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I wane celem zapewnienia wygody i bezpieczeństwa Geograficzne położenie sprawiło, że do 
{dla wysoko położonych osób, udających si§ na tknęła ona bezpośrednio nasz kraj i ze me- 

koronacyę. • | mai stała się  chwilowo,, jeżeli me no-

i?

Przegląd Polityczny. S y S S -
Fremdenblatt w formie półurzędowego commu- b i e do ńo s c e w^ opuści swoje 8ta° owi8k°’ a t^ '  ^ 7  

■fujuś zajmuje się dyskusyą dziennikarską nad stąpi go Now i k o w,  były ambasador w Konstau- pracowały nad uczciwem, ey ^ ^ ^ c y jn e m , 
hominacyą p. Ka l l  a y a. Fremdenblatt redukuje tynopolu. narodowem i dodatmem rozwiązaniem spra-
do znacznie mniejszych rozmiarów podane przez Z Petersburga donoszą, że posie z; y l y  żydowskiej wewnątrz kraju, stanęła
dzienniki wiedeńskie projekta nowego ministra, państwa, które miały się kończy z nrawn(iJ L  ona przed nim niespodziewanie w  najdra-
Głównym punktem jest rozdział w większym niż maja, zostały z powodu nawału p p t :„:S7e; rzecKv można tragicznej po-
dotąd stopniu między administracyą wojskową a ezych przedłużone do d. 27go czerwca. styczm ejszcy, ^  J 1
cywilna- nienrawda iest iednak aby bar. D a h l e n  Goniec Urzędowy donosi, że jenerał Czei  na- staci nagromadzonych w Droaacn tysiąca  
przestał’być namiestnikiem i pozostał tylko w cha- jew mianowany został gubernatorem w Turke-! rodzin jzraelickieh, które przed gwałtami 
rakterze główno-dowodzącego; zmiana zaś nastąpi stanie. i prześladowaniem rosyjskiem  szukały schro-

Do Pressyul * * *  .  ^ S E ; Ś J f ’ *  ^  ^  
stracyę. Naczelnicy wojskowi otrzymają rozkaz, zgodził się na program uroczystości kor yj yją p . ,,
aby władzom cywilnym udzielali pomocy w razie nych. Termin koronaeyi naznaczony na d. 26go Głównym punktem kw estyi dla nasze-
potrzeby. Wewnętrzna administracya będzie zna- sierpnia (7go września), gdyby wszela o nie z g 0 kraju było i jest, iż zwiększenie sztu­
cznie uproszczoną. Również sprawa agraryjna była lano ukończyć przygotowań Uo tego czasu, ą- sporadyczne a gwałtowne ludności
przedmiotem dyskuśyi. P. K a l l a y  ma pod tym piłaby zwłoka co najwyżej ośmiu dni. Koronacyę ^  , P j  G alicvi utrudniłoby niezmier-
względem bardzo wybitne i zdecydowane poglądy, poprzedzi m a n i f e s t  c e s a r s k i ,  za. ^ daJ ^  ^.raelickie w  “  ż
które na naradach ministeryalnych znalazły zu- zwołanie z i e m s k i e g o  Sobor u  (sejmu). Ale me pomyślne rozwiązanie U nas sprawy zy
pełne uznanie. Sprawa ta jednak znajduje się je- o konstytucyi na modłę europejską m®“ a m?Ye- doWskiej > pogorszyłoby znacznie stosunki
szeze w stadyum przygotowawczem. Journal de St Peters ourg o ._ . . między ludnością żydow ską i chrześcian-

Minister K a l l a y  udał się do Pesztu celem od- k i n d e r  W zastępstwo ską naprężając je, a nie tylko nie byłoby
bycia narad z ministrami węgierskimi. .■ S z a  uda sie do Berlina na tę uroczystość w. pożądanem dla m iejscowego społeczeństwa

W Niemczech ^  ‘S o | ™ t  „ ie p r a L to w y  W a o S c i

t a  równaiby 4  k „ Sce dla tej
rozumiaioseią i muKłŁusGia! umie ivyv&yv uaicA.vi»«j v  , ,  V P J  ̂ ^ j • • mnaioł r  ̂ ----v  , .
energię. Najbardziej zadawalnia je to, że p. K ai- wiedziano dokładnie o co chodzi i p zumowanie zgoda jest powszechna., a zatem
lay j e ą  j .k  u t r z y j  zwoDnniklem polityki br. po«™ »»e U  pierwszym  r a d z ie  światli i  rozu m iem y

rolskiemu nie będą tym razem przedłożone żadne przyjęto tylko te paragrafy, które cło zmżają, kih gnać te jak  się dziś zdaje na szczęście co- 
wnioski rządowe,- natomiast przygotował Wydział ka pozycyj z n i ż o n o  w myśl podanych w tym celu I raz muiej prawdopodobne przykre a nawet
krajowy tyrolski mnóstwo wniosków tyczących poprawek, a wszystkie paragraty ją złowrogie dla G alicyi następstwa emigra-
się administracyi krajowej, między innemi projekt podniesienia cła odrzucono. jcj, WSpółbraci z R osyi. Dłużej jednak

d° UataoWL i°,4P/ ZlT 8X «  ^ in evDitUe w Rozdzielę- Po długiej, trudnej do wytłumaczenia zwłoce, ani rząd ani społeczeństwo nie m ogły po-
S u  nie mogą podołać ciążącym na nich obowiązkom, uzyskała nareszcie ustawa kościelno - polityczna L ostać wobec już zaszłych faktów oboję- 

W. Ally. Ztg zamieszcza ważny i z a j m u j ą c y  sankoyę cesarza niemieckiego. ,  tnemi, nieprzezornemi i bezczynnemu

nem ŝtreezezenin ’ ^  ^  ”  “H  K .  Po i k  J  Wkryktkićt obowiązkiem było i jest.ra-h  S eT ęg iem k im  miototorkomimikacyj możliwym groźnym na»teP»twom.
dódy zwracał nwagę na krttkuść pozortającego rearamojąc jej P™bt«e, to Gt“lioya me mo4e w żaden. Sp0?6\  paS,°

t S ^ r / S z e r ^ T e j r ^ k i  S n 3 ^ % . w Ł  w
odroczonv mzXtank do 5 Października r. b.. salę obrad kom)syjnych opuścić. Powstrzymał g o L ach nie moźe ona x me powinna byc do

jednak od tego zamiaru przewodniczący komisyi I ^j^jętą zaszłem i tam wypadkami, a znowu
Nordd. Allq. Ztg omawia broszurę nieznajome- Benda. ^ nia. 7S ° >  Mayer°a ani sie god zi, ani też byłoby roztropnie

go aotora, ktlra w tych dniach p U . -  w b ^ i e  C  zapoźntw te tab lekcew ażyć sobie stron,
cby^obecne^sytmicyi E ‘w ”g !.7 i jest nadawy- sprawozdanie bczwlocznic przedloźoncm parln- L t y l k o
czaj ciekawą dla czytelników niemieckich, pome- mentowi. wy. B yłoby to wstrętnem i _ sprzecznem
waż obok mnóstwa nagromadzonego materyału po- . . . .  „ z tradycyami polsk iem i, równie jaK z zy-
uczającego, stara się ona dowieść słowami z ktd- SPra^ an^ tDef̂ “c\ \„ J S T S a ^ a z u T e  dą- czeniami najw yższych w państwie czynni- 
rych przebija się prawdziwa miloSĆ monarebn,^ko- rtwa, n r . i « d “X T a n F e T e  w S  k ' ków, jak  o tern przekonać się  można z  od- 
niecznej Ir-Crzchy stałego t„rcck{ej w Kaitze przywróci porządek. Nie powiedzi danej przez NPana rabinowi L»-
nodług zdania autora iest jedynym warunkiem zapobiegnie to jednak zebraniu się konferencyi, I wen8teinowi. Zasłonić się  przed wyraźnem  
Domyślności tak dla Austryi iak i Niemiec i przy- która i temn zaradzić mnsi, żeby przywrócenie njei,ezpieczeóstw em , przed nieuniknioną 
e ^ f  T d o  “ z?Sntó» nT dingo pokojn porz^kj■ P J > « b y ł o  i jest  obowiązkiem spoleezeć-
skiego, którego sobie wszystkie państwa goiąc. T  S  m“ stwa i rządu, ale nie byłoby roztropnem ze
życzą. Nordd.Mig. Ztg w przekonantn, że anto p y S p,tcnhm r«  wyraźnie strony naszej nietylko ze stanowiska miej-
foTonS 5 T S i ' k o te y  c S f t ^ b S ^  TrS i a d i a ;  tem więcej domagać się tego będ, n J  SC0W^ 0 , ale także „gólno - polskiego, do- 
czeniem aby wszyscy ziomkowie jego to samo carstwa zachodnie. Instrukcye, jakie Derwisz ba- L zucj5 z powodu emigracyi nagromadzonej

r*'^1 —■*’818,1 w E5ipcie- “ mtfr  Presse przytaczane 8^P™ wdziwe,i w J ^ m | | ży dx0Wf ^ eJ , ^  2_______ _______________________________________________________________________________________________ ___ B L i J  U U  T ł W I X A V J  V* -----------------7   ^  i  m

właściwie celu7 napisaną dostała. Tribune, t t ó r a l ' ' ^ ^  “ |zasłan iać się przed nią, ale ostatecznie po

Inia świadcząc zarazem o opłakanym, zeG chocby pośredniego uaziaiu v\ iu/.wiW  v»a 
Do Pol. Corr. donoszą z W a r s z a w y ,  że tam,- , ’ . nowjedzieć wstrętnym, stanie rzeczy niu kw estyi żydowskiej za pomocą gwat

tejsze zarządy kolei żelaznych otrzymały z mim- j I ‘ fów i bezprawi, unikać musi w szystk iego, co
sterstwa polecenie, aby wszystko było przygoto- w h.os_yi. I

rózumne i patryotycznn w Polsce. I dtatego pomyślny fakt O d U . * | musimy żupetaą
właśnie roztropne ale radykalne zażegna- sprawiedliwość , .
nie groźnych następstw dźisiejszego :stanu ^ ł t a i t a * ^  a może “awet
rzeczy na granicy jest wskazanem, ale jest I kład tood y . ,
wskazanem z a r ó w n o  społeczeństwu polskie- nauczający dla wieiu.
mu i rządowi, jak) też samym żydom, i dla Rząd zaś ułatwia zadanie komitetom mae 
tego tylko wspólnemi siłam i, wspólnem Hckim; bez u ż y c ia  riadzwyczajnycli srod- 
działaniem w dobrej wierze dojść można ków, uzbrojony jedynie w  °»  J •
do celu. J niezawodnie połączone te siły  przepisy, stawia legalne tamy ziem , 
nie bedą zbytecznemi, aby złemu w pełnej zamykając granicy, nie wyciągając R “ 
m ierzezapobiedz. T ak  bowiem, jak  w skutku ,1U, nie poniewierając względów ludzko 
zbiegu okoliczności stanęła przed nami cliwi- przeszkadza aby emigracya me ^
Iowa ta sprawa, przedstawiała ona i przedsta- rzemiosłem i wyzyskiwaniem. Brócz «
wia niemałe trudności! Każdy czuł jej grozę, ije wiemy, ministeryum spraw zewnętrznych 
nikt nie umiał wskazać, że tak powiemy, nie omieszkało zwrócić uwagi ambasauoi* 
heroicznych środków, mogących przeciąć w Petersburgu na całą sprawę wychociz- 
bdrazu i położyć koniec chorobie. Ale bo twa, o ile ono dotyczy Austryi i o ile 
też nie było ich lub nie można ich było to prawo międzynarodowe i zwyczaj po- 
użyć, chcąc uszanować i wziąć w rachubę Uwalają. Nareszcie gdyby się okazała me-

względy^ ^  PrZyt0CZ0M ‘
W ‘4 ,  gdy w Bałcie rabowaao i ca-

bijano żydów, odmówię im. ^ mnem ani pożądanem nie byłoby to
schronienia , me wiemy, czy byłoby prakty, P yJjk0g0. Kigdy jednak fundusze te lub 
cznie możliwem, ale to pewna, że m e  b y -  dła niKOgo S J J
loby ani ludzkiem, ani polityeznem. Być u « M l ^ d» ^
może, źe można było w danej chwili po- \ J .  w  każdym razie, o ile wiemy, u-

je ™pólnep
lub spekuiacyi. R zecz jednak szła  raźno Słuszność zatem nakazuje przyznać
i w krótkim czasie przybrała r o z m i a r y  obecnie rząd zrobił lub postanowił, co ty
kwestyi. Wtedy zadanie stało się i jest ko przezorność wskazuje , & Poło ênl® “
do dziś skomplikowanem i trudnem. Pole- czy nakazuje, że z drugiej strony dzia 
są ono na wypróżnieniu Brodów i kraju ność Alliance Israelite dopomaga dzieln
z nagromadzonej tam emigracyi; na strze- już skutecznie do Pom^ nê ° ^M ilepsza  
żeniu aby jakikolwiek jej procent nie po- sprawy. Powtarzamy jednak, iż  najiep 
został w Galicyi, oraz na przeszkodzeniu,bez rękojmią takiego rozwiązama jes wsp 
obrażenia uczuć ludzkości, nowemu napły- a w dobrem porozumieniu działanie korni
wewi preeu granicę ludności żydowskiej ; « f " k i e m “

Obie strony zadania, ściśle są ze sob, t o d o W o z p o ^ a ^ a

e m ig r a c y a  zbytnich nie przybierała dalej roz- wozu dotąd la k  sie
miarów. Dla dokonania ewakuacyi potrzebne k’ ^  ofiarnością barona Hir-
były fundusze czy to stowarzyszeń czy w raiie zdaje f  dziś iak

^ ^ a z ^ i g ^ t r  L  ezęść
wał się jeden radykalny środek zamkm?; ^ awania siê  do pomocy pieniężnej

naj—. i . s j . t i  V. k r . n  aa ............
osiągnięcia praktycznego skutku, kordonu g; J V ydowskich.Jest
wojskowego z piędziesięciu tysięcy ludzi, taisze zyczemom numiic j j . .

w ^ T ^ b y łó ' do?ądk mownye D ^ e  L id e ;  nie może anî  powmno się przemienić 
dnak byliśmy zawiadomieni, kiedy nam do- w pracę Syzyfa liib Pe P7--- 
niesiono, źe rząd wszechstronne już temu Skoro rzecz będzie zupełnie ukończoną, 
dwa tygodnie przedsięwziął w tej sprawie I a jeżeli położenie żydów w Rosyi me zmieni 
kroki. Onegdaj mogliśmy zdać sprawę ze się, jeżeli dalsza emigracya będzie kome_- 
skutków tych kroków a przyznać musimy, czną, to nadal Alliance Israelite powinna i 
iż tak rząd centralny jak krajowy a prze- musi tak ją urządzić, aby emigranci odraził 
dewszystkiem Alliance Israelite obrały obe- przez Galicyę przejeżdżali. Jedyny to spo 
cnie najwłaściwszą drogę, którą postępując sób zażegnania niebezpieczeństw i przeszko- 
uwzglednia sie wszystkie ważne a dla dzenia, aby dzisiejszy przykry stan lze- 
nas bardzo nieobojętne strony tej sprawy, czy w Brodach me ponowił się. Jesteśmy 
Przedewszystkiera uważamy za nader szczę- przeciwni wszelkim gwałtownym środkom 
śliwę, dodatnie i polityczne, że działanieJpomiataniu względów ludzkości, zapoznawa- 
nodjetem zostało wspólnie i łącznie przez niu prawdziwych nieszczęść ludności żydow- 
władze i przez Alliance Israelite. Nietylko skiej, oraz nieuniknionego naszego stosunku 
praktycznie ale zasadniczo jest to bardzo do niej. Ale właśnie dlatego przezorność na-

N ic  b e z k a r n i e .
(2) NOWELLA.

(DokoiiC7.eriie).

Nie do określenia był tu ich stosunek; gdyby 
byli mieli świadka każdego zamienionego słowa, 
ten świadek nie byłby nic wywnioskował o ich 
wzajem nych uczuciach. Jeżeli była miłość, to ja ­
kaś bezwiedna, nienazwana po imieniu, niezamą- 
cona wyznaniem. Oboje kochali i cenili Sylwestra, 
ieiro szczęście nie obchodziło ich mniej jak wła­
sna pom yślność; koło niego skupiali wszystkie 
nlany przyszłości, bo sądzili, że to będzie tylko 
dalszy ciąg uroczej teraźniejszości, że się nic nie 
zmieni, prócz dachu nad :ich gł^sum.

Wśród tego nadszedł dzień ślubu. Horyzont mo­
ralny bvł jak włoskie niebo; wszyscy byli spokoj­
ni szczęśliwi, rozserdecznieni. Oleś jednak me 
chciał być drużbą, ja więc podawałem rękę pannie

“  Gdyśmy stanęli przed ołtarzem, spojrzałem mi­
mowolnie w Stronę, gdzie stał Oleś. Przestraszy­
łem sig jego wyrazu twarzy, Przypommał „on sie

gdzieś widziany obraz śgo Sebcstyana, przeszyte­
go strzałami. Zwróciłem się ku Zofii. Stała z zam- 
snietemi oczyma, jakby nie chciała widzieć przy­
szłości; tylko z tych zamkniętych oczu, jak z ran 
rozciętych, wydobywały się kropla po kropli zy 
ciężkie i spadały na moją rękę, którą jej dłoń 
ściskałem, aby ją do panowania nad sobą pobu­
dzić. Otworzyła oczy, podniosła je na krzyż i wstą­
piła śmiało na stopnie ołtarza.

Po ślubie państwo młodzi przyjmowali nas u 
siebie. Tryb życia mało się zmienił napozór. i  an 
Sylwester był rozpromieniony; stary pan 1 łotr za­
mieszkał tymczasowo w mieście z chłopcami, a na 
zimę wszyscy się przenieśli do Krakowa.

Dom ich był naszym domem. Mieszkaliśmy pod 
jednym dachem i schodziliśmy się codziennie wie­
czorami w salonie pani Zofii. j

Kółka naszych wspólnych znajomych,, złączyły 
sie w ten sposób. Koledzy i przyjaciele nasi zbli­
żyli się przez nas do rodziny Zofii, do tego dołą­
czyli się wszyscy znajomi Sylwestra. ByłaJo mię- 
szanina, ciągnąca się zawsze za dostatkiem i g 
ścinnością, a ta ostatnia była dominującym przy­
miotem męża Zofii. , .  , .,

Te zmięszane żywioły towarzyskie wprowadziły
nieco nowego życia i zajęcia i Oleś o ą ę 
znowu potrochu. Bywały wieczorki, na y 
bawiliśmy się doskonale, mówię: my, to je - 
fią i my ohadwa. Porozumiewaliśmy się wśród aaj

iczniejszego zebrania masoństwem wspólnych prze­
konań i pociągów. Raz czy dwa zdawało mi się, 
że Sylwester obserwował nas baczniej i że się na­
rysowały dwa fałdy na jego pięknem czole, ale to 
lyło tak krótkie, że sobie to. po niejakim czasie 
wybiłem z głowy, jako urojenie.

Śliczna w tym roku jesień wyciągała nas na 
wycieczki. Jednego dnia byliśmy w kilka powo­
zów na Bielanach.

Bielany mają to do siebie, że każdy prawie po 
co innego tam jedzie, a wiernie pielgrzymują tam 
Krakowianie przez całe lato. W owym czasie wstęp 
do kościoła i pustelni był dozwolony dla przeje­
zdnych. Nadużywano tego, podając się za podró­
żujących. Towarzystwo nasze rozsypało się po le- 
sie i wkrótce rozdzieliliśmy się na kilka grup, 
z których każda poszła za swoim pociągiem. Na­
sza trójka ściągnęła po jednemu do kościoła. Za­
konnicy byli w chórze i odprawiali ofieyum wie­
czorne. Była-to niezmiernie powolna, rytmiczna 
psalmodya, z której każdy ton, jak gdyby prze­
chodził przez harfę eolską, był akordem. Wsłuchu­
jąc się w ten wytworny i artystycznie skończony 
sposób mówienia psalmów, zapadliśmy w zamyśle; 
nie, które zupełnie nam odjęło miarę czasu i 
zapomnieliśmy o reszcie towarzystwa.

Imponująca była ta sumienność w wykonywaniu 
śpiewów, których nikt nigdy nie słuchał prócz 
ścian tych i Bogaj nam artystom 3 tak chciwym

poklasków i udziału świata w naszych pracach i 
lomysłach, stawało się to zagadką. Tacy maleńcy 
uczuliśmy się wobec tych bosych mnichów, arty­
stów także, może uczonych i poetów, niepotrzebu- 
ących nic i nie ceniących za nic świata.

Po skończonych nieszporach wychodzili z chóru, 
jak białe duchy przedefilowały przed nami nie od­
wróciwszy wzroku od ziemi; odgłos drewnianych 
lodeszew rozlegał się tylko głucho w pustym ko­
ściele. Kiedy ostatni zniknął w cieniach rozpo­
ścierających się już w świątyni pańskiej, opuści­
liśmy i my kościół. Wzruszenie nie dozwalało nam 
mówić; szliśmy w milczeniu przez las obok siebie. 

Towarzystwo nasze rozłożyło się tym razem 
podwieczorkiem, nad parowem pod dębami. 

Przywitano nas toastem i wciągnięto w rozmowę. 
Wkrótce też żartowaliśmy w najlepsze i jak pra­
wdziwi artyści nie pozostaliśmy za drugimi w kon­
ceptach, ani przy kieliszkach.

Jednak zauważyłem dnia tego pewną zmianę 
w usposobieniu Sylwestra, który jako gospodarz 
wyprawy, pomnażał się w posługach i pamięci
__________________________4*\n>r\ nrvonnfiwszystkich — a mimo tego przenosił wzrok od 
żony swej na Olesia i odwrotnie — i te dwa 
fałdy na czole jego występowały co chwila.

Z tej też chmury tak małej na pozór wyszedł 
piorun, który ich zniszczył — wszystko troje!

W kilka dni po podwieczorku na Bielanach 
p, Sylwester oświadczył nam, ie  jedzie z żoną na

zimę do Paryża. Nikt nie mógł nic mieć przeciw 
temu i nikt też nie oponował. Wieczorami snuły 
sie projekta, tworzyły plany, dodawano sobie rady. 
Oleś, który znał Paryż dokładnie, byl wypyty­
wany bez końca i niewyczerpany w opowiada­
niach. Gdyśmy jednak byli sam na sam, uważa­
łem, że był zamyślony i plan jakiś snuł osobno.

Nigdy między nami nie było tajemnicy. Czuliśmy 
się obopólnie w prawie czuwania wzajemnego nad 
sobą. Zapytałem więc wręcz przyjaciela o przy­
czynę zamyślenia. .

Pierwszy raz odebrałem od mego odpowiedz 
wymijającą. Pierwszy też raz zatrwożyłem się na 
dobre.

To co mi pozostaje do opowiadania, usłyszałem 
dopiero od niego po tygodniach, czy nawet mie­
siącach, gdy wychodząc z długiej choroby poznał 
mnie czuwającego przy nim i z tem zaufaniem 
miłości czującej wszystkie trwogi moje, wyciągną* 
rękę do mnie i rzekł:

— Przepraszam cię!
On mnie przepraszał za swoje bole, me za za

swoje winy. , . . ,
Czy był winien? Kto jest bez winy, mech we­

źmie kamień i rzuci. Sąd to jest trudny, bo winy 
jednych s& grube, widoczne, zmysłowe i odbijają 
się w sposób brutalny na życiu zewnętrznem.
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 je działać tak, aby nie znaleźć się
w przym usow em  poniekąd położeniu. D ziś 
jed n a k  chcieliśm y stw ierdzić , źe na teraz  
w szystk ie  do działan ia  pow ołane czynniki 
zrobiły, co ty lko  zrobić należało, i zrobiły  
dobrze a  rozum nie tak  pod w zględem  szcze­
gółów  ja k  też ze w zględu na .doniosłe dla 
nas strony  tej spraw y. K ra j niezawodnie 
n ie  odmówi uznania ani rządow i ani w ła­
dzom m iejscow ym , ani Alliance Israelite a 
w  raz ie  potrzeby poprze ich akcyę w dzi­
siejszym  duchu i k ierunku  zm ierzającym  do 
zasłonięcia go przed  szkodą, a  uw zględnia­
jącym  w ażne dla nas w zględy połączone 
ze spraw ą.

KORESPONDENCYA „CZASU.“

L w ó w  8 czerwca.

(§§) Traktując sprawę stosunków kredytowych 
w kraju zawsze, nawet wtedy, gdy koniecznie wy­
padło ostrzej odezwać się o postępowaniu galicyj­
skiego Banku hipotecznego, przedmiotowo i z za­
kreślonym celem dodatnim a nie dla jakiejś nie­
uzasadnionej antypatyi lub, jak raz mi zarzucono, 
dla „nieprzyjażni/ nie podnoszę dziś okrzyku try­
umfalnego z powodu, że jeden z tutejszych adwo­
katów ogłosił publicznie przestrogę dla dłużników 
tego banku; wykazując, w jaki sposób dyrekcya 
obliczyła urojone pretensye swoje pewnemu wła­
ścicielowi dóbr i jak następnie przegrawszy proces 
koniecznie chciała postawić na swojem. Sama ta 
przestroga więcej mówi, aniżeli szereg artykułów 
& ów mecenas który ją  napisał, postąpił sobie po 
obywatelsku. Nie przytaczam faktu samego, bo jak 
powiedziałem, tryumfować niecheę. Ale podnieść 
muszę jeden ustęp przestrogi, pouczający dłużni­
ków Banku hipotecznego, że o to co niesłusznie 
zapłacili nie sprawdziwszy przedkładanych sobie 
rachunków, mogą się w ciągu trzech lat upomnieć 
sądownie u zakładu. O tern wszyscy wiedzieć po­
winni, to zasługuje na rozgłos, bo niezawodnie wie­
lu z tego korzystać może. Nie zachęcam tem do 
pieniactwa, bo upomnienie się o rzecz niesłusznie 
wydartą nie jest pieniactwem, lecz walką o prawo, 
która nietylko nikogo nie krzywdzi lecz poniekąd 
nawet jest obowiązkiem każdego. Nie będzie mi 
to poczytane za pretensyonalność, lecz tylko za na­
turalną chęć zasłonięcia się wielką powagą, jeżeli 
dla poparcia powyższej uwagi przypomnę, że sła­
wny profesjor dr Ihering w rozprawie osobnej świe­
tnie wykazał, jaką szkodę, nawet krzywdę wyrzą­
dzają jednostki spółeczeństwu, jeżeli nie stając 
aa każdym kroku w obronie swojego naruszo­
nego prawa, zachęcają tem do nadużyć każdego, 
kto skłonny jest do korzystania z cudzej nieoglę- 
dności i obojętności. Walka o prawo naruszone 
a pieniactwo szukające lada jakiego pozoru lub 
kruczka, aby jeżeli nie wyprocesować to przynaj­
mniej znękaniem przeciwnika wymusić na nim co­
kolwiek — to dwa pojęcia tak niepodobne do sie­
bie jak wolność do swawoli.

Sprawa bazyliańska zaostrza się coraz więcej 
i bodaj czy nie zaostrzy się tak, żeby mogła ro­
bić konkurencyę rozpoczynającemu się procesowi 
© zdradę stanu. Czy inicyatorowie agitacyi prze­
ciw balii papieskiej nie mieli przypadkiem na my. 
śli takiej konkurencji ? W każdym razie interes 
polityczny każe rusofilom teraz właśnie najwię­
cej hałasować na intrygi i „ueisk jezuicko-polski.“ 
Smutna rzecz, że z prasy polskiej Bilo  i Słowo 
czerpią argmnenta i poparcie dla fswojej kampa­
nii. Jakieś zmącenie pojęć zapanowało w sprawie 
bazyliańskiej i zbliżającego się procesu. W spra­
wie bazyliańskiej rzecz rozegrała się między pro- 
wineyałem a kuryą rzymską bez żadnego wpły­
wu ubocznego. W procesie zaś nie polski lecz au- 
stryacki prokurator obwinia 11 Rusinów o zdradę 
stanu nie przeciw Polsce lecz przeciw Austryi uknutej 
i nie na podstawie prawa polskiego lecz kodexu au- 
stryackiego. Zkądżeż niektórym naszym polity­
kom przychodzi myśl traktowania obu tych spraw 
na tle ugody Polaków z Rusinami, ugody, dla 
której nie w izbie sądowej lecz w sali sejmowej 
jest jedynie odpowiedne pole.

W wytężonej pracy nad podniesieniem przemysłu 
rodzimego, już dzięki Bogu, nietylko kraj, lecz 
także jednostki wychodzą po za obręb projektów 
na pole czynu, a skutek ztąd wynikający zachęca 
tylko do dalszej akcyi. Tutejszy kupiec p. Stani­
sław Markiewicz wykonał sam myśl, o której 
wiele i długo rozprawiano, t. j. założył bazar wyro­
bów przemysłu domowego. Zapewne sam właściciel 
bazaru na razie nie robi na tem interesu, ale jedna­
jąc produktom krajowym coraz szersze pole zby­
tu, przyczynia się praktycznie do podniesienia i 
udoskonalenia produkcyi. P. Markiewicz nie tra­

podczas gdy winy tych subtelnych organizmów są 
jak woń zabójcza wschodniego kwiatu, niewcie 
lone w czyn, nie urzeczywistnione w słowa, wła­
dzą ducha dostają się do ducha; zabijają trującą 
myślą, ubezwładnięją magnetycznem! działaniem!

Biedny Oleś! Leżał taki bledziutki i bezwładny. 
Lampa była przysłonięta, zegar zatrzymany, ulica 
wysłana słomą. W drugim pokoju siostra Feli- 
cyanka odmawiała swoje pacierze. Niebezpieczeń­
stwo już było minęło; osłabienie ustępowało; 
mógł mówić i chciał mówić, nie mogłem go już 
dłużej powstrzymywać.

— Gdybym ci był uwierzył — zaczął — mo- 
żebyś mnie był uchronił, ocalił nas oboje. Dzisiaj 
żałować próżno! Tak być musiało z dopuszczenia 
bożego. Kara tu na ziemi nie może być sroźsza; 
ukorzyć się trzeba i wierzyć, źe nie jest sroższą 
od winy. O jak trudno jest żyć, jak trudno zna­
leźć drogę swoją, jak twarde i nieubłagane są 
powinności, jeden krok z ścieżki i już przepaść: 
Boże! czemuż się chowasz przed nędznym wzro­
kiem naszym i pozwalasz tak nisko upaść stwo­
rzeniu Twemu!

A jednak w chwili, gdy to mówię, nie czuję, 
nie rozeznaję, kto z nas trojga winien! Czy nikt 
czy wszyscy? czy ja  tylko?

Taiłem przed tobą, że byłem postanowił poże­
gnać się z nią przed ich do Paryża wyjazdem. 
Chciałem się przekonać, że ona nie cierpi, że ten 
jej spokój to nie maska tylko; chciałem jej przy­
rzec, źe się usunę, że mnie po powrocie swoim 
nie zastanie w Krakowie.

Chciałem; ty wiesz, jak ja  zawsze słabo chcę;

ktuje rzeczy ze stanowiska wyłącznie kupieckiego, 
lecz jako obywatel-amator, który radby coś po­
zytywnego stworzyć. W tym celu wniósł onegdaj 
gruntowny memoryał do kuratoryi przemysłu do­
mowego, w którym nietylko daje trafny pogląd 
na obecne stosunki przemysłu domowego, miano­
wicie tkactwa, lecz nadto występuje z dodatniemi 
wnioskami. Za najważniejsze zadanie obok tworze­
nia spółek produkcyjnych uważa autor memoryału, 
założenie w okolicy Krosna zakładu apreturowego, 
ażeby tkacze zamiast z Czech sprowadzać, w kra­
ju nabywać mogli materyał do delikatniejszych 
wyrobów. Utworzenie takiego zakładu kosztowało­
by według obliczenia p. Markiewicza 100,000 złr. 
P. Markiewicz oblicza dalej, że zakład apreturo- 
wy przynosiłby rocznie około 8000 złr. czystej 
nadwyżki i nieobliczone korzyści jednój ważnej 
gałęzi przemysłu oraz ludności wiejskiej oddającej 
się tkactwu.

W ied eń  8 czerwca.

□  NomiDaćya p. Kallaya ministrem wspólnym 
finansów* sprawiła wszędzie najlepsze wrażenie. 
Wszystkie dzienniki, bez różnicy, oddają sprawie­
dliwość zaletom nowego ministra i nawet ci, któ­
rzy powątpiewali o możności poprawienia sytuacyi 
w zajętych prowincyach, powiadają dzisiaj, źe p. 
Kallay jest jedyną osobą, która będzie w stanie 
walczyć skutecznie z trudnościami polityki okupa­
cyjnej. Opinia publiczna jest pełna zaufania i cie­
kawości ; miejmy nadzieję, że następca pana Szla- 
vego usprawiedliwi ogólne oczekiwania.

Wiadomość o zamianowaniu hr. Khevenhttllera 
gubernatorem cywilnym Bośnif i Hercegowiny po­
twierdza się.

Fremdenblatt ogłasza dzisiaj urzędowe commu­
nique celem sprostowania pogłosek, jakoby woj­
skowe urzędy miały ustąpić miejsca cywilnym u- 
rzędom. Pan Dallen zostanie i nadal głównokomen- 
derującym i gubernatorem zajętych prowincyj, a 
p. Khevenbtiller ma być mu danym tylko do po­
mocy, z pewnym ograniczonym zakresem działa­
nia i wpływem na administracyę. Administracya 
wojskowa ma być oddzielną od administracyi cy­
wilnej. Komendanci wojskowi będą obowiązani po- 
nerać władze cywilne i stosunek ten zostanie u- 
regulowany osobnem rozporządzeniem. Jurysdykcya 
zostanie także oddzieloną od administracyi. Wszy­
stkie, jednem słowem, kwestye tyczące się przy­
szłej organizacyi i administracyi Bośnii i Hercego­
winy zostały poruszone w programie p. Kallaya i 
zostaną wkrótce rozwiązane w duchu i w kierun- 
łu wskazanym przez nowego ministra.

W kwestyi egipskiej nie zaszło nic nowego od 
dwóch dni. Projekt konferencyi nie upadł zupełnie, 
ale zdaje się być mocno skompromitowanym. Porta 
odrzuciła propozycyę francusko-angielską grzecznie 
ale bardzo stanowczo. Dzisiaj oczekują wszyscy 
z niecierpliwością rezultatu misyi Derwisza baszy 
w Egipcie.

Rząd turecki nie omieszkał przy tem położyć 
nacisku na to, że wysłał komisarzy na podstawie 
zwierzchniczych praw, jakie posiada nad Egiptem. 
Czem bardziej wschodnie mocarstwa są zdumione 
i zatrwożone obrotem jaki rzeczy wzięły, z tem 
większą pewnością i śmiałością występuje Sułtan. 
Usposobienie w pałacu i w Wysokiej Porcie już 
dawno nie było tak dobrem i wesołem jak dzisiaj. 
Sułtan jest bardzo zadowolony całą sprawą. Po 
długich ciężkich próbach znalazł nakoniec punkt, 
na którym nic nie może Stracić i chyba tylko zy­
skać na władzy i znaczeniu. Abdul-Hamid, powia­
dają, dumny jest z tego, że zachodnie mocarstwa 
same ndają się dzisiaj do niego i oczekują od 
niego ratunku. Są zręczni ministrowie, którzy 
wmawiają w Padyszacha, że obrót ten nastąpił 
dzięki osobistemu wpływowi jego i jego nad­
zwyczajnym zdolnościom, przed któremi bledną 
wszystkie europejskie znakomitości. Prawdą jest, 
że Turcya trzyma się tym razem tradycyonalnej po­
lityki w Stambule, polityki kunktatorstwa, ociąga­
nia się, obiecanek i niedotrzymywania słowa. Dotąd 
lolityka ta przynosiła Wysokiej Porcie tylko stra­
ty, dzisiaj zaś przyczyniła się bardzo do sukcesu tu­
reckiej dyplomacyi. Dodać potrzeba, że w tej 
chwili W. Porta pewna Niemiec występuje daleko 
śmielej i energiczniej. Wprawdzie przesadnemi są 
wiadomości jakoby rząd turecki działał na pod­
stawie ścisłych instrukcyj ks. Bismarka, ale pe- 
wnem jest, że o ile przebieg dotychczasowy i o- 
>ecny stan egipskiej sprawy może odpowiadać 

interesom Turcyi, o tyle musi się ona poddać nie­
mieckiemu kanclerzowi i może zyskać jego nieo­
graniczone poparcie.

Petersburg- 28 maja.

—.— Dnia 24 maja wydano oczekiwane nowe 
prawo o żydach. Według przyjętego zwyczaju, no­
wy ten płód rosyjskićj mądrości państwowćj, nosi 
miano Prawideł czasowych. Naturalnie, nie można 
było przypuszczać nawet, że nowe przepisy bę

ale ona taka silna i rozumna, czemnż nie prze­
czuła, nie przewidziała?

W wilię dnia naznaczonego na ich wyjazd do 
Paryża, ubłagałem wreszcie, że przyrzekła przy­
jechać do botanicznego ogrodu.

Ten ogród, taki smutny zawsze, wyglądał w tym 
dniu jak cmentarz.

Kiedy ją ujrzałem w głębi alei bezlistnej, my­
ślałem, wiedziałem, że to ostatni raz w życiu. 
Podbiegłem ku n iej; jednym gestem ręki po­
wstrzymała mnie.

Szliśmy chwilę obok siebie w milczeniu, wre­
szcie ona zaczęła:

— Nie umiem kłamać, a pan zresztą zanadto 
wiesz wszystko, abyś nieprawdzie uwierzył. Nie­
stety, pomyliliśmy się oboje, licząc na siły nasze; 
ludźmi tylko jesteśmy!

Głosu jej zabrakło; ale to trwało tylko chwilę.
—- Miłość nieprawa — ciągnęła dalej — może 

być albo zbrodnią, albo tylko nieszczęściem. Cóż 
wybierzemy? Podobno oboje za wysoko nosimy 
serce, aby się chwilę zawahać! Oboje wierzymy 
głęboko, ufamy Bogu bez granic, więc... weźmie­
my kielich nasz z poddaniem. Co więcej — oboje 
nie upadniemy. Owszem, dzień ten, dzień naj­
większej boleści naszej, wspólnej na ziemi, uwa­
żać będziemy jako rocznicę świętą i przez całe 
życie nasze dalsze, w dniu tym, odnawiać bę­
dziemy naszą ofiarę, z poddaniem, z radością‘i 
dumą, że nam Pan Bóg w zaufaniu swojem, po­
wierzył tak ciężki krzyż do dźwigania, że nas o- 
świeeił o naszych uczuciach dla siebie, wtedy, 
gdyśmy już od siebie na zawsze byli odcięci. •

dą przychylne dla żydów, ale jednocześnie tru­
dno było oczekiwać czegoś bardzićj nieokreślone­
go i nieuzasadnionego, niż wydane prawidła. Naj­
pierw musimy zaznaczyć, że ukaz dotyczy tylko 
stalćj granicy zamieszkania żydów, w tćj części ce­
sarstwa, w którćj pozwolono jest mieszkać żydom. 
W tych to guberniach chcą ograniczyć prawo za­
mieszkiwania żydów, przeznaczając na to miasta 
a wzbraniając im dostępu do wsi i miasteczek, pod 
pozorem, że eksploatują rolnicze klasy ludności. 
Przepisy 24go maja tworzą pierwsze usiłowania 
w tym kierunku. Po pierwsze, wzbroniono jest ży­
dom osiedlać się na nowo po za obrębem miast, 
tj. ci wszyscy, co dotąd zamieszkiwali wsie, zacho­
wują nadal to prawo, mieszkańcy zaś miast bez- 
warukowo dopuszczani tam nie będą. Oprócz tego 
wzbronione im jest kupowanie, arendowanie i za­
rządzanie własnością gruntową. Do tych specyfi­
cznych wzbronień, mających za cel osłonienie wło­
ścian przed wyzyskiwaniem żydowskiem, dodano 
jeszcze jedno, istnie inkwizycyjnego charakteru, 
mianowicie zabrąniono żydom handlować w nie­
dziele i święta chrześciańskie (podług obrządku
prawosławnego).

Nowy ukaz o żydach jest prawdziwym skarbem 
dla administracyi rosyjskićj. Każdy z trzech pun­
któw tego dokumentu jest w najwyższym stopniu 
nieokreślony i wnosi nowe zamieszanie do pkom- 
plikowanćj kwestyi żydowskićj, dając szerokie po­
le administracyjnemu „widzimisię.“ Rysem cha­
rakterystycznym prawodawstwa rosyjskiego, jest 
niepostanawianie niczego stanowczo, i nie wypo­
wiadanie o niczem określonego zdania.^ Znajduje 
się ono w jakiemś zaczarowanem kole nie mającem 
wyjścia i nagromadza na swćj drodze coraz to no­
we trudności. Nie mówiąc już o slrasznem zamie­
szaniu ekonomicznem, które nowe prawo wprowa­
dza do istniejących już stosunków ekonomicznych, 
trudno jest zdecydować w tćj chwili, do jakich 
aktów cywilnych będzie ono stosowane i w ja­
kim rozmiarze. Istnieje naprzykład umowa żyda o 
arendę ziemi, trwająca lat kilka, pytanie czy bę­
dzie mógł ten żyd wznowić tę samą umówę na 
przyszłość. Według miejsca zamieszkania, żydzi 
będą się dzielić teraz na dwie klasy: na mających 
prawo zamieszkiwania wsi i na pozbawionych te­
go prawa. Lecz tu zjawia się pytanie, czy bę­
dzie mógł żyd mieszkający w jednój wsi zmie­
nić miejsce zamieszkania i osiedlić się w dru- 
giĆj, czy też utraci to prawo, jak  tylko opuści 
wieś, w którćj go zaskoczył ukaz 24go maja. Za­
trzymuję się dla tego jedynie na tych szczegółach, 
aby wykazać, jakie zamieszanie wprowadzają 
wszystkie te ograniczenia i jak szerokie polo o- 
twierają nadużyciom.

Reasumując nowe prawo, trudno nie zauwa­
żyć, że wnosi ono nieistniejące dotąd zasady 
do kodeksu stosunków cywilnych. Pod tym wzglę­
dem nowe prawo jest produktem kompletnie nie­
zależnym „samobytnym.:“ Obarczać prawo ugód 
cywilnych narodowością i wyznaniem, to myśl, po 
którćj nie doszedł ani jeden prawodawca tćj Euro­
py], która tu straciła wszelki kredyt. Jednak i ten 
nowy pomysł ma tu swe antecedencye: w 1865 r. 
zostało wydane prawo wzbraniające Polakom ku­
powania ziemi w litewskich i ukraińskich guber­
niach. Od tego czasu prawodawstwo rosyjskie po­
stąpiło i w stosunku do żydów poszło o wiele 
dalćj.

W dodatku do ścieśniającego prawa ogłoszono 
dwa przepisy senatu o karaniu wszelkich gwał­
tów na osobach i majątku żydów, i drugie, 
grożące dymisją urzędnikom, którzy dopuścili 
napadów. Rozporządzenia te służą do osłodze­
nia gorzkićj pigułki podanćj nieszczęśliwym se- 
mitom, i potwierdzają jednocześnie przekonanie 
wielu, że rząd patrzył dotąd przez szpary na o- 
burzające rozboje. Zanadto późno zjawia się o- 
głoszenie tłumacęące, że i żydzi korzystają z o- 
pieki rządu.

Dla pełności obrazu stworzonego przepisami 24 
maja, trzeba dodać, że w tych dniach deputacya 
od moskiewskiego, rosyjskiego kupiectwa, najwa­
żniejszego w Rosyi, podało przedstawienie, pod­
pisane przez wszystkie prawie znane firmy mo­
skiewskie, wstawiające się do wysokiego rzą­
du za żydami. Kupiectwo moskiewskie oświad­
cza , że żydzi przynoszą wielką korzyść handlowi 
rosyjskiemu i proszą o pozwolenie im zamieszki­
wania w Moskwie. Nieporządki anti-żydowskie wpły­
nęły zgubnie, podług kupców moskiewskich, na 
handel całego państwa.

We wszystkiem tem jedno jest chyba pociesza- 
jącem: wszyscy oczekiwali daleko większych re- 
presalij i przypuszczali, że prawo zażąda po pro­
stu wydalenia żydów ze wsi i zabroni im han­
dlować napojami. Projekt Ignatiewa zawierał i te 
środki, lecz uległ zmianie w komitecie ministrów.

Parę dni temu przyjechał nareszcie do Peters­
burga Loris Melikow. Wiele osób łączyło z tym 
przyjazdem zmianę głównych przedstawicieli rzą­
du, a zatem i zmianę teraźniejszej wewnętrznej 
polityki. Oczekiwania tego rodzaju, są tylko wy­
razem usposobienia społeczeństwa, ale nie mają 
żadnych faktycznych podstaw. System teraźniejszy

Cóż jest życie? Szereg pomyłek! Nieśmy nasze 
nieskalanie, a da nam to siłę do dobrego, siłę 
tajemniczą, światu nieznaną, w nas żyjącą, do 
Boga nas wiodącą...

Czy chcesz?
Upadłem jej do nóg; ona położyła rękę na 

mojej głowie i za nas dwoje wymówiła:
— Przysięgamy Ci Boże wierność obowiązkom 

naszym aż do śmierci.
Porwałem się; ona już była w połowie alei; 

biegła prawie, nie odwracająe się; u bramy stał 
powóz, który ją  zabrał.

Kiedy tak stałem w bramie ogrodu, z załama- 
nemi rękoma i nienakrytą głową, spostrzegłem 
drugi powóz stojący opodal bramy, a w nim ... 
Sylwestra.

Niebawem ruszył i on ku miastu.
A więc ją  śledził, więc podejrzy wał nas, więc 

mógł myśleć teraz, że go zdradzamy. Zakipiało 
mi w żyłach; chciałem biedź za nim. krzyczeć, 
protestować. Spostrzegłem, że wszystko będzie da­
remne. Pozory nas przygniatały.

Zawlokłem się do domu już nawpół chory. Na­
zajutrz dowiedziałem się, że Zofia odebrała od 
męża list mniej więcej następującej treści:

„Widziałem wszystko! Eomuż ufać, kiedy się 
o was zwątpić musi! Usuwam się. Nigdy o mnie 
nie usłyszycie więcej Jeżeli sobie w łeb palnę, 
to w takiem miejscu, gdzie mnie oko ludzkie nie 
dosięgnie. Nie szukajcie mnie napróżno.

Sylwester.

jest tymczasowo bardzo silny; wspiera się na po­
wszechnym upadku ducha i na chaosie, który 
dotąd istnieje w Rosyi. Teraźniejsi administrato- 
rowie mogą być zniesieni tylko przez silne wstrzą- 
śnienienie; co się zaś tyczy państwowej zmiany 
mężów stanu, obwarunkowanej usposobieniem spo­
łeczeństwa i potrzebami państwa, to Rosya nie 
ma do tego dość silnych motorów.

Słowianofile obchodzili w tych dniach święto 
Cyrylla i Metodyusza. Znany mówca kościelny pop 
Palisadow mówił w kazaniu wypowiedzianem z cka- 
zyi uroczystości, kazaniu na wskróś polityeznem, 
o wielkiem powodzeniu katolicyzmu w ziemiach 
słowiańskich. Mówca uniósł się tak w tym wzglę­
dzie, że obwinił w sprawie zmienienia metropoli­
ty serbskiego Michała, katolicyzm w ogólności, a 
w szczególności Papieża i jezuitów. Rosya jest 
bardzo niezadowolona z teraźniejszej Serbii. Wo- 
góle święto Cyrylla i Metodyusza przeszło niepo­
strzeżenie, dowiódłszy po raz setny, że kwestya sło­
wiańska nie wzbudza w narodzie i społeczeństwie 
żadnych uczuć i interesów i odznacza się tylko 
nienasyconą ambicyą i żądzą zawoj o wari, wbajwyż- 
szych rządzących sferach cesarstwa.

S p ra w y  k ra jo w e .

Powstają wątpliwości co do istnienia protestu 
kilku monasterów bazyliańskich przeciw konsty- 
tucyi papieskiej. Wiadomo, jak wiele o tych pro­
testach narobiły hałasu Słowo i Biło. Powtórzy­
liśmy ten akt rokoszu zakonnego z wszelkiemi 
zastrzeżeniami w tłumaczeniu ze Słowa, które do­
nosiło codziennie o nowych doń adhezyach. Ga­
zeta Narodowa zaprzecza, aby ktokolwiek z Ba­
zylianów podpisał ów protest; Przegląd lwowski 
pisze w tej rzeczy: „my z nas-ej strony dodamy, 
że cały ten oryginalny dokument mieliśmy w rę­
kach, I zdaje nam się, że na uwagę nie zasłu­
guje. Nie ma bowiem na nim żadnych, krom kla­
sztornej pieczęci, podpisów. Je s t to więc wypra­
cowanie Słowa lub B iła ,  które jakiś stronnik 
tych pism furtivo modo ostemplował pieczęcią 
monasteru“. Protest przeto jest dziennikarski, a 
nie zakonny, wyszedł on z redakcyj lwowskich, 
a nie z monasteru buczackiego. Jeżeli p. Pło- 
szczański et consortes nie znalazł dotąd poparcia 
swego protestu między Bazylianami, znajduje on 
atoli poparcie w jednej z pokątnych redakcyj pol­
skich we Lwowie. Ponieważ konstytucya papieska 
naznacza jako tymczasowych nauczycieli nowicyatu 
bazyliańskiego OO. Jezuitów, Sztandar polski staje 
po stronie agitatorów z Hniliczek i wzywa Pola­
ków, aby podpisywali protest przeciw reformie 
jezuickiej. Będzie więc rzecz ciekawa w sprawie 
zakonnej spółki Płoszczański-Gniewosz. Natomiast 
wszystkie inne pisma polskie we Lwowie odzna­
czają się zgodnem, przedmiotowem zapatrywaniem 
się na tę sprawę. Bziennik polski ogłosił list 
w sprawie reformy podpisany przez X. unitę, 
który powtórzymy w całości ze względu na wy­
borne przedstawienie znaczenia postanowień Ojea 
Świętego.

Benjamin Kallay.
Benjamin Kallay otrzymał w wieku stosunkowo 

dosyć młodym, gdyż ma dopiero 43 lat. jedno 
z najwyższych dostojeństw monarchii. Rodzina 
Kallayów należy do najznakomitszych rodzin wę­
gierskich ; jeden z członków tego starożytnego rodu 
otrzymał w uznaniu swych zasług od Macieja 
Korwina owe ogromne dobra, które Korwin ode­
brał księciu serbskiemu Brankowiczowi. Obecny 
wspólny minister skarbu jest właścicielem tych 
dóbr. Mimo olbrzymiego majątku nie poszedł Ben­
jamin Kalay w młodości swej za przykładem tej 
młodzieży, która marnotrawiąc rodowy majątek, 
zniewieściały wiedzie żywot. Zawdzięczać to ma 
przedewszystkiem zacnej matce swojej, która już 
w dziecięcy umysł jego wpajała zamiłowanie do 
zajęć poważnych.
_ Ze wszystkich studyów, którym Kallay poświę­

cił całą młodość swoją, najwięcej zajmowała go 
polityka; przygotowywał się więc przedewszyst­
kiem do zawodu politycznego, nie starając się je­
dnak ani przez złożenie egzaminu, ani przez uzy­
skanie dyplomu o formalne świadectwo uzdolnie­
nia w tym kierunku. Co do swych przekonań po­
litycznych, jest on Węgrem; z początku przyłączył 
się do konserwatywnej frakcyi stronnictwa Deaka 
i dopiero wtenczas, kiedy kwestya wschodnia sta­
nęła na porządku dziennym, odsunął się od obozu 
swych towarzyszów, a połączył się z tymi, którzy 
monarchię zaprowadzili do Bośni.. Zapatrywania 
tego na kwestyę wschodnią nie zmienił on do dnia 
dzisiejszego.

Kallay ma także parlamentarną przeszłość za 
sobą. Już w r. 1865 ubiegał się o mandat posel­
ski do Izby deputowanych sejmu węgierskiego, 
wszelako bezskutecznie, bo młodego kandydata,

Zofia wiedziała, że Sylwester nie umiał żarto­
wać, a jednak pojechała w świat za nim. Czy po­
wróciła? Gdzie jest obecnie? musisz wiedzieć! 
Pan Piotr co robi? gdzie chłopcy? Zmiłuj się, po­
wiedz!

Tem pytaniem skończył Oleś swoją relacyę.
Bywałem niekiedy u pana Piotra; wiedziałem, 

że Zofia odzywała się w krótkich słowach, że po­
szukiwania były daremne. Przebiegała Szwajcaryę 
i Anglię, wybierała się do Ameryki. Stary ojciec 
zaklinał, aby wróciła.

Tymczasem Oleś powstał z jednej choroby z za­
rodami drugiej i wlókł się powoli ku końcowi. 
Ale wśród tych katuszy moralnych wypiękniała 
dusza jego. Był na wysokości tego cierpienia* pod­
daniem, pokorą, postanowieniami swojemi.

Wśród tego, miasteczko bawiło się zniknięciem 
pana Sylwestra. Jedni mówili, ż e 's ię  zgrał na 
giełdzie, że go krach dotknął; drudzy, że miał 
pojedynek amerykański z kawalerskich czasów; 
nikt nie wiedział prawdy.

Żona, której intercyzą przedślubną cały nieru­
chomy majątek był zapisał, nie była na chwilę 
posądzaną. Pan Bóg zasłonił tym razem swoją 
sługę przed potwarzą. Mniemana prawda, jakąby 
mógł wiedzieć świat, byłaby potwarzą.

nieprzyzwyczajOHego do występów 
opanowało, w chwili kiedy wyborcom chciał na­
szkicować swój program, tak wzr >
iż nie mógł ani jednego słowa wypowied • 
dwa lata później był już ezłonkiem Izby depute-

WSÓwczesny prezes ministrów, Juliusz h r■ 
ssy poznawszy się na zdolnościach Kallaya, p .̂ y 
czynił się głównie do tego, ż e K a H a y z o s t a ł w . .  
1869 mianowany jenerafaym konsulem 
w Belgradzie. Okoliczność te wywołała w niektó­
rych kołach dyplomatycznych nader ™ elkie°bu- 
rzenie; bardzo często można było usłyszeć za 
rzut, że człowiek, który „nawet egzaminu m erfo  
źył“ został nagle mianowany jeneralnym konsu 
lem w miśyi dyplomatycznej. Dla Bdgradn we 
był Kallay 'persona grata zwłaszcza ja k o  Węgier.

mu porozumienie się z i u demt a me cz nym^ apo -  
znaiac coraz lepiej stosunki tego kraju, nabierał
coraz lepszego poglądu na ^ ^ a d ć r  Ciekawym’ 
Jest to faktem* godnym uwagi S ia ć  n S ż - ’ 
zwłaszcza dzisiaj, kiedy Kai J  ż ż

shmssssiissk v
słohy w rezultacie monarchii. ., •

Za pobytu swego w Belgradzie ożenił się Kai 
lay z hr. Wilmą Bethlen. Młoda małżonkai jego 
odznaczała się nietylko wdziękami, a
w sobie także wszystkie p r z y m i o t y  u m y s ł u i s m
ca arystokracyi siedmiogrodzkiej. Wyuczy y
wkrótce języka serbskiego,
noweli i utworów p o e ty c z n y c h  na
przez co pozyskała sobie prawdziwą sympa yę ,
szei warstwy narodu serbskiego.

Po sześcioletnim pobycie w Belgradzie p o ^  ę
Kallay do dymisyi. Zatęsknił do ojczyzny, w
rćj tymczasem toczył się proces na P°* P -7
wewnętrznćj. Partya Deaka przerzedzała się zdniem
każdym, a po kilkoletnićj przerwie, zjfwił się
w Izbie deputowanych bar. Sennyey, a>Y
czele małćj, konserwatywnćj frakcyi jak •
ctwa samoistnego. Do frakcyi tćj ®r2y ^czy ®
Kallay zaraz po przybyciu swem do

wvdawac dziennik Kewt

Rok minął. Od Zofii żadne lub rzadkie bywały 
wieści. Oleś zagłuszał się pracą, podnosił się mo­
dlitwą. Szedłem za nim krok w krok po tej krzy­
żowej drodze, usiłując daremnie oderwać go od 
miejsc i wspomnień.

Ne.pe (Lud wsenoamj jan.u
tykuły wstępne tego dziennika wychodzdy z pod 
pióra Kallaya, a wszystko, co w dzienniku było 
umieszczonem, musiało pierwćj przejść p 
rowę jego ocenę. Na jakiś czas przerwat Kallay 
prace swoje na polu dziennikarskiem U*
do Konstantynopola. Podróż ta była zsgudką (tea 
jego przyjaciół. Osoby j e d n a k  dobrze ponafor 
wane utrzymują z całą pewnością, że' - _  ,
p o b y t u  swego w K o n s t a n t y n o p o l u  traktował Kai
lay z Sułtanem o dobrowolne odstąpienie Bośnui 
Hercegowiny na rzecz Austryi. Rokowania J - 
dnak nie powiodły się, bo Sułtan oświadczył mu 
wyraźnie, że uczyni to tylko w razie r 
całćj Europy. Po powrocie z Konstantynopola pra­
cował Kallay znowu w redakcyi dziennika; kieay 
jednak kwestya wschodnia a z mą oąupaeya 
nęły na porządku dziennym, porzucił Ka J  
prace dziennikarską, ponieważ nie mógł pogo z 
swoich zapatrywań z poglądami frakcyi konser­
watywnćj , którćj organem był właśme KeletNe- 
pe, a z całym zapałem oddał się studyom his o - 
rycznym. Wkrótce też napisał dwutomową „mesto- 
rye Serbii/ która ma sławę znakomitego i bezstron­
nego dzieła. W Izbie deputowanych przemawiał 
Kallay wówczas bardzo rzadko; wtenczas ty o, 
kiedy kwestya wschodnia była przedmiotem y- 
8kusyi, zabierał głos popierając z całą energią po­
litykę Andrassego. ,,

W r. 1878 udał się Kallay, otrzymawszy tytuł 
rangę nadzwyczajnego posła i umocowanego mi­

nistra, do Filippopoią jako delegowany ze strony 
monarchii do konjisjyi wschodnio-rumelskićj. Kie­
dy komiSya wywiązała się ze swego zadania, zo­
stał Kallay mianowany szefem sekcyjnym w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych, a po śmierci 
Haymerlego był Kallay przez dłuższy czas rze­
czywistym kierownikiem polityki zagranicznej. 
Wówczas właśnie zaszły w delegacyi węgiersKiej 

fatalne „nieporozumienia11 w sprawie Włocn. 
zna wrażliwość niektórych kół w podobnych 

razach, ten wie dobrze, że nie p. Kallay zawim 
tej kwestyi, o czem zresztą najwymownićj świaa- 
"  obecna nominacya jego na wspólnego mini- 

skarbu. Nominacja ta zadawalała prawie 
wszystkich, bo oprócz zdolności przemawiała za 

Kallayem i ta okoliczność, że zapoznał się do- 
orze ze stosunkami krajów okupowanych na pod­
stawie własnych spostrzeżeń. Malkontenci zarzu­
cają mu wprawdzie, że jest jeszcze za młodym na 
ministra. Zarzut ten jest jednak zupełnie niespra­
wiedliwym. Całe życie jego świadczy, iż był wol­
nym od błędów młodości, a odznaczał się zawsze

W samą rocznicę sceny w botanicznym ogro­
dzie, wyciągnął mnie do dnia na przechadzkę. Plan­
tacyjne kasztany stały już w koronach z żółtych 
liści; straszno było tak o brzasku, wśród mgły, 
widzieć te szkielety drzew w złotych wieńcach.

Szliśmy z pod Zamku ku Wesołej. Dzwony po­
ranne odzywały się jedne po drugich. Oleś wej­
rzał ku niebu: „O cóż chodzi? rzekł — o kilka 
chwil rozstania! Tak długo się zdaje, gdy holi, 
bo się zapomina, że gdy przestanie, to na wieki. 

Byliśmy pod murem klasztoru pokutnic.
Nagle Oleś mnie odbiegł. Zobaczyłem jednocze­

śnie kobietę trzymającą dzwonek i jego przera­
żenie.

Wtem drzwi się otwarły i zamknęły za wpada­
jącą jakby w przepaść — a Oleś zemdlony leżał 
w moich objęciach. _ .

Od tego dnia był jednak o wiele spokojniejszy. 
Rozpoczął obraz o którym mowa na początku te­
go ’opowiadania; chodził studyować miejscowość 
z natury o świcie; zamyślał się godzinami przed 
tym murem.

— Nie umrę póki nie skończę, mawiał.
I dokończył tej swojej pokuty, tej ostatniej my­

śli i męki swojej na ziemi.
Na obrazie twarz kobiety była dla widza za­

kryta; a kiedy się na wystawie ukazało to po­
śmiertne dzieło obiecującego artysty — nikt prócz 
mnie nie widział ile prawdziwych bólów złożyło 
się na ten malowany dramat.

A. DoŁęŻYNA.
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w a g ą  i  p r z e z o r n o ś c ią ;  p r ę d z ć j  p o m e d z ie ć b y  
flźna, ż e  n ie  b y ł  n i g d y  m ło d y m ;  n a le ż y  b o w ie m

F  »i o niA  m ia ł  a n i  i a ^ n a .
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Ostatnie wiadomości. Telegramy tara koresp

n a j le p s z y c h  s z e rm ie r z y ,  a  n i e  m ia ł  a n i  j e d n e -  
„ p o j e d y n k u ;  j e s t  j e d n y m  z  n a jz n a k o m i ts z y c h  

L w c ó w , a  m ó w i j a k  n a j m n i ó j ; j e s t
d ra ż liw y m , a  n a  t w a r z y  j e g o  m a k j e  s i ę  z a w s z e  
.„ckói i  p o w a g a .

P i s z ą  n a m  z  W ie d n ia  s

„ P r z y b y ł  td  w ic e p r e z y d e n t  f la m i®” ^ 0 d a c b ’
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c z e rw c a . D z ie n n ik i  tu te j s z e  
w ia ją  b a r d z o  g o rą c o  n a  r z e c z  ż y d ó w  r o ^ j s k i  . 
P r e z e s e m  k o m ite tu  tu te js z e g o  z o s ta ł  w y b r a n y  W i  
k to r  H u g o ,  c z ło n k a m i  G a m b e t t a ,  b e s s  p  ? 
P e n  a n  i  in n e  z n a k o m ito ś c i  p a r y s k i e .  A r c y b is k u p  
p a r y s k i  z ło ż y ł  n a  r ę c e  k o m i te tu  1 0 0 0  f r .  d la  ż y -
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tfeow iaki, k tó r a  n ie m a ją e  w  s o b ie  m o ty w o w  re lig i j-*  
n y c b , p rz y g łu s z a ły  śp ie w  p ie ś n i  n abożnych-. K u p c y  
ż y d o w sc y  z a n ik n ę li  s k le p y  i lu d n o ś ć  iz r a e l ic k a  z a ­
c h o w y w a ła  s ię  b a rd z o  p rz y z w o ic ie . W o b e c  w k r a d a ­
ją c e g o  s ię  z w y c z a ju  u rz ą d z a n ia  z p ro c e s y i  w id o w i­
sk a , p o d n ie ś ć  w y p a d a , że  w  k i lk u  d o m a c h  z w y cz a ­
je m  iś c ie  k a to l ic k im  p o d c z a s  k a ż d e j  p ro c e s y i  p ło n ie  
p o  k i lk a  św ie c  w  o k n a c h  p ie rw sz e g o  p i ę t r a  l te z  
p r z y b ra n e  b y ły  w  d y w a n y  i  k w ia ty  n a  cześć  P a n a  
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t a k ,  a b y  n ie g o rs z y ć  lu d u  u rz ą d z a n ie m  so b ie  lo»  ja».- 
b y  n a  w id o w isk o  św ie c k ie .
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iz r a e h c k ic h  z R o ^ i  w y n o s z ą  d o tą d  1 8 7 9  * •  -  D n ia  7 g o  c z e rw c a  p o g o d a ;  te rm . o d  12 0  d o - i  w  P e t e r s b u r g u ,  W ło d z im ie rz  T e r -  « a  g  ^  B a z y l ia E a e h  W ięk 8 Z O ś ć  R a d y  g m in n e j  n a  k o n f e re n 8 y ę , p o n ie w a ż  z c a ło m  F r a ^ ° ^ a
—  N a  p o m n ik  M ic k ie w ic z a  n a d e s  ^  ‘ „  sz e d ł do  29 -3  C. D n ia  8  r a n o  p o g o d a ,  p ó ź n ie j  p o  I . k  ł  j t  7 9  d o k to r  te o lo g u  i  m ed y c y n y , J d n ie  o d r z u c i ła b y  e w e n tu a ln y  w n io s e k  wy- L ; e ń g tw e m  s p o d z ie w a  s ię ,  iż  s ię  P 0W1® ,

J a n ic k i ,  n a u c z y c ie l  lu d o w y  w  B a lic a c h ,  p o w ia tu j  m #Jy  deBZCB; te rm o m , o d  l * o | } g £ ie  p ^ w a ty z u ją c y  w  ż y to m ie r z u ;  Z o fia  L e o n -  « d e g o  p r o te s tu .  . D e rw is z a .  P o r t a  p o le c a  w ię c
tie w a -L e w ic k a ,  w d o w a  p o  m o sk , j e n e r a le ,  z a tn ie s z -  8t0^  9  caesr J a . W ie ś  B a r c ic e  w  n o w o -s a n -  , w o b e c  F r e y c i n e t a  i  G r a n v i l l a  s t m m
le w a  n e m u  » , r  ftn ti0 rk a  DOd  p s e u - l  Ł - w « w  U i ^  fe n ie  ó ł .  D le b a m a  n _ f i: „uA i„ifc 7. d n i a  3s:o  b .  m . o ś w ia a e z a ją t .

f e n ł o  k t  3 5  s y n  A d o lfa , m o sk . u r z ę d n ik  w  m in is te r ,  _ ------  I t a  z s o d z i ł a  s ię  n a  k o n f e re n c y ę  ,d o d a ją c  ż e  K onie^

s p ra w  w e w n ę trz n b h  w 9  ^ . Z* . d o ° E s s a -

J a n ic k i ,  n a u c z y c ie l  lu d o w y  w  c h m u rn o  w ie c z o re m  m a ły  d e sz c z ;  te rm o m , o d  i :
M o ś c ic k ie g o , z a  p o ś re d n ic tw e m  W y d z ia łu  ^ aJOJ . '  d o 8zed t do  2 9 -5  C. B a r o m e tr  n i s k o ;  o g o d z . 'le j
g o ,  d o  r ą k  p r e z y d e n ta  D r a  W e ig la  k w o tę  2 złr.,^ k to  _ . . . .  ,

r ą  u m ie sz c z o n o  n a  
5 4 ,1 8 9 .

— Alarm pożarowy _ . .
o z o re m  z a a la rm o w a n o  te le g ra f ic z n ie  z filii K a z im ie r ­
sk ie j  s t r a ż  p o ż a rn ą ,  ż e  w  p iw n ic y  d o m u  L . 3 6  p rz y  
u l ic y  K ra k o w s k ie j  p o w s ta ł  p o ż a r .  S t r a ż  p o ż a r n a  
p rz y b y w sz y  n a  m ie js c e  p r z e k o n a ła  się,^ ż e  n ie  y  o
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w  k tó r y m  s ię  m ie śc i h a n d e !  BZWa" u  l. Cy j J y i le1u  i  (1 8 )  l ip c a  r .  b ., n a  m o cy  u d z ie lo n e j  p rz e z  w ła -  i ^  Oszczędności W K rakow ie.
w id a  L e ib a  T o b ia s z a ,  p rz y  p rz e le w a n iu  m ta y o lą ju  j  ' >y j ,  ro z p o c z y n a m y  w  P e te r s b u r g u  A L  fe w ie tn ia
a  d u ż e j b a n i  s z k la n e j do  m n ie jsz e j f la s z k i , ta k o w a  « J . t  ty g o d n ik a  p o lity c z n o -s p o łe c z n e g o  p . t. S t a n  w k ła d e k  d .  3 0  k w ie tn  Q 58  2Q
p ę k ła  a  w i try o le j  s ię  ro z la ł  p o  c a łe j  s ie n i, w s k u te k : w y “ tw o  t y g ^  p o ło ż e n iu , że  1 188 2 1 r o k u .  . . . . • • • • ■ 7 .6 4 4 >UOS
ż e g o  p o w s ta ł  d ym . N a c z e ln ik  s t r a ż y  p o ż a rn e j  p . I b y t u ,4 w y a a w n ic tw a  n a sz e g o  d o w o d z ić  m e j  O d  d n ia  1 d o  3  g  J ^  2 5 1 ,1 6 2  c . 0 5
n o w icz  k a z a ł  n a ty c h m ia s t  z a s y p a ć  ro z  a  y  7 . J b o tr z e b u je m y . S ta je m y  w  p ra s ie  p o lsk ie j  n a  n ie z a - J r o k u  z ło ż o n o  . . . . . . . .  • - _ _
p ia s k ie m . N a  m ie jsc u  b y ł  o b e c n y m  p r e z y d e n t  m ia -  p ^ w b j j e m y .  k tPr e g 0  pPo t r , eb ę  i w a żn o ść  R a z e m  z łr .  7 ,8 9 5 ,2 2 0  c . 2 5
s t a  D r  W e ig e l  i o r g a n a  w ła d z y  p o l ic y jn e j .  IJ«  7  z r0 zu m ia n o  i  d o s ta te c z n ie  o c e n io n o . O k o - o d  d . 1 d o  3 1  m a j a  z w ró -  -

-  W  s p r a w i e  R a so w e j. S S  t a “ i » W .  » • »  « » » ■  • *  ” « U » .................................... - • ■ • - J T -  3 0 8 -5 5 7  °- * L
R a d z ie  m ie jsk ie j  o b r a d  n a d  n ° w y m_ k ° m r a M e m  j ^  mm(jm p ism a  j 0 d  w y lic z a n ia  p rz y sz ły c h  g t a n  w ła d e k  d m a  3 j  m a ja

p ó łp ra c o w n ik ó w . O g ra n ic z y m y  s ię  ty lk o  n a  k i lk u  ] 8 8 2  r o k u  . .
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‘ n i a  Germanii z a  n ie m o ż e b n e ,  p o m e w a ż  u s t a w a  m m m m  _  W H M  9 -g o  c z e r w c a  2  g o t o
k o ś c ie ln a ,  o g ło s z o n a  w c z o r a j ,z a c z n ie  o b o w ią z y w a ć  I ^  R g u is  n a p i® r o w * 7 6 5 °  S *

nr, s  d n i a c h ,  a  c h r z c in y  o d b y ć  s ię  m a j ą j  _  177.90 —  R e n ta  s ło t a  9 4 1 0 .d o p ie r o  p o  8  d n i a c h ,  a  c h r z c in y  o d b y ć  s ię  

I d n i a  11  b . m
sre b ra ®  7 7 -2 0  —  B e n t*

IŁ *<S " i ? ; USA. rok®  I 8 6 0

* T o w a rz y s tw e m  g a z o w e m  D e ssa u sk im n  i j ̂ p ó ł p r f e o w n i k ó w .  O g ra n i. _
m u si, że  g a z  św ie c i w  m ie śc ie  n a s z e m , I a  a c h , "W p rz e k o n a n iu ,  że  p o d z ia ł p ra c y  w  h t e -
r a z  t a k  s ła b o , j a k b y  sz ło  o z n ie c h ę c e n ie  c z ło n k ó w  u w a g a c j es ^ r 6 w n ie  w a żn y m  i p o ż y - 
R a d y  do u c h w a le n ia  n o w e g o  k o n t r a k tu .  l • k  k a ż d e j  in n e j  g a łę z i p ra c y ,  ż e  d a le j

_  S te f a n  S e d n ik ,  ro d e m  z 7 0 .  7 d z f e n n i k a r s t w i e  p o lsk ie m  n a u k a ,  l i t e r a t u r a  1 s z tu -
ra w ie ,  o t r z y m a ł  d z iś  n a  tu te js z y m  u m  y  I ^  p 0g;a d a ją, d o s ta te c z n ą  i lo ść  sp e c y a ln y c h  o rg a n ó w ,
p ie ń  d o k to r a  p ra w . o W i A(.k | m  W e  ś ro d ę  p o s ta ra m y  się  pismo n a sz e  u c zy n ić  p rz e d e w sz y s tk ie m

—  K o n c e r t  w  o g r o d z ie  s t r z e l e c k i m .  _ « o rg a n e m  p o l i ty c z n o - s p o łe c z n y m , u n ik a ją c  k w e s ty j
o d b y ł  s ię  k o n c e r t  w  s t r z e le c k im  g  ’ o d e rw a n y c h  z a ró w n o  w  n a u c e , j a k  1 p o lity c e . Z g ę -
td y rek c y ą  p . B a ra b a s z a ,  n a  rz e c z  c z y te ln i  a k a d e r n ^  j  s tan o w isM em ) j a k i e  p ism o  p o l-
•ckiej. Z a ró w n o  c e l p ię k n y  jak^ p o g o d a ,.  ą g  J g k ie  w  P e te r s b u r g u  z a ją ć  p o w in n o , K r a j  b ę d z ie  s t a ­

r a ł  s ię  b y ć  w ie rn y m  s p ra w o z d a w c ą  w sz y s tk ic h  k ie r u n ­
k ó w  i o b ja w ó w  n a sz e g o  r u c h u  sp o łe c z n e g o . Z y c ie  

* l i te r a c k ie  R o s y i ,  k tó r e g o

1 B e r l i n  9  c z e r w c a .  Voss. Ztg o t r z y m a ła  w ia d o -  j _ _  ^ k e y e  B a u k u  N a ro d o w e g o  8 2 1 _____

Im o ś ć  z  W i ln a  ^ ż e  s i l T S o w t f S  25.8|» le0-  
r ^ r 7 ,5 8 6 ,6 6 2  c . 7 6  ^

Gamty
l  m k ie i  I d z i f ^ c h ło p i* w ła ś c i c i e l i  z ie m s k ic h ,  z a b r a l i  i c h  S i w s k S s e r a i o w i e c k i e j  1 7 2 ' - - .  ™
^ r  ^ l is tk i  i wycieli lasy. Duchowieństwo przemawm | ^  ffiV ,-w ?fSliQdn. 164-—. - -  AEglo-l4®k 1 2 5 --. 

12-— do|J% , nrzciw prześladowaniu żydów. 5„d-mn. galieyjs. 100 50. Losy próm-

•ckiej
d o ść

Z a ró w n o  c e l p ię k n y  j a s  P ° 6 UU » j® V  I s k : e  w  P e te r s b u r g u  z a ją ć  p o w in n o , K raj b ę a z ie  sta-
lic z n ą  p u b lic z n o ść . P r o d u k c y a  o 7 ^  |  r a j  sie  b y ć  w ie rn y m  s p r a w o z d a w c ą  w sz y s tk ic h  k ie r u n

c z ę śc ią  w  o g ro d z ie ,  c zę śc ią  w  sa li.  a jp  j j ob j a w 6w  n a sz e g o  r u c h u  sp o łe c z n e g o . Z yci(
b y ł  w y k o n a n y m  c h ć r  w e se ln y  z L o h e n g r ^  ^ l ^ t w o i i ,  sp o łe c z n e  i  l i te r a c k ie  R o sy i  k tó r e g o  
s ię  p o d o b a ły  p ie ś n i  P a n a  G a lla ,  k tó r y  I g ru n to w n e , s y s te m a ty c z n e  i  b e z s tro n n e  b a d a n ie  s t a
rygował dwoma swemi chóralnemi u tw o ra m i.  W  g  p o lity c z n y m  o b o w ią z k ie m , s ta n o w ić  b ę d z ie
c e  Towarzystwo muzyczne u rz ą d z i  p o d o b n i  z ;UJ  je d n ą  z  n a jw a ż n ie js z y c h  r u b r y k  p ism a . K o rz y s ta ją c
l e tn i  n a  św ie ż em  p o w ie trz u ,  k u  c z e m u  y  J j z t e ~0 ż e  K raj w y c h o d z ić  b ę d z ie  w  o g n isk u  r u c h u
p rz y g o to w a n ia .  . , I Dań s tw o w e g o , p o s ta r a m y  s ię  d o n o s ić  n a sz y m  c z y te l-

—  O g n ie  s z tu c z n e  s p a lo n e  z o s ta n ą  j u t r o  ( . , _ r ;k ()m  0 p r z e b ie g u  w s z y s tk ic h  w a ż n ie js z y c h  s p r a w , 
b o tę )  w  o g ro d z ie  s t rz e le c k im  w  p o łą c z e n iu  I P e t e r s b u r g U p r o je k to w a n y c h  i  r o z tr z ą s a n y c h . K o ń -
r y ą  f a n to w ą  i  k o n c e r te m  w o jsk o w y m  P d « j eząc  t ę  k r ó tk ą  z a p o w ie d ź  w y d a w n ic tw a  K r  ajM. z w r a ­
k ie m  k a p e lm is trz a .  Z a k o ń c z y  „ o lb rz y m i lg]?emi J c am y  się  do  p rz y sz ły c h  j e g o  c z y te ln ik ó w  z p r o ś b ą
i  rz ę s is te  o św ie tle n ie  o g r o d u  o g n ia m i b e  g  _   n a iłn w u ń  n a sz v e h  w  te m  tr u d n e m  1 o d -

pr. 10,000 liter procent oa o t o  rA G rube  Ryby B a łu c k ie g o , fowouzeme RuMs 11950. -  t
l ,d » ’-P ..«t: Ww « j« !  i w  P° kai-lej  fESt SSSl Zta. 101L0 72 do 1077 złr,; Kepak_(si®ivwrE20^t^i3^i21 Na sobotę zapowiedziany jest Pan Da mazy \ nnnri _u  __ &>L

n,; o larrzan ak o-iB liż iń sk iego .g p iry tu a  lo c o  5 7  3 0 ,  o ie j  r z a p a k ^  1 p e t e M j , u r g

9 2 -2 0  * łr.

9  c z e r w c a .  P r y w a t n e  o s o b y , k tó - 1  U s p o s o b ie n ie  g i e łd y ;

o   ,
i v / i  5 0 .  —. N o w a  r e n t a  p a p ie r o w a  

4 %  K e n ta  w ę g ie r s k a  8 8 -3 5 . 

stałe.

—  B a n k -

d o  — sł r ,  -

* ! ,  ‘S S t a  | * P r t « r t « »  9  c z e rw c a .  B z , d  r c A j s k j  n a -  4%  J S y “ w .

l» B e a io a  * •  Ĵ 3 i  o  r e w i z j i  e e n a to r ó w  w  p r o w i n c j a c h  c a d J 1 3 6 -1 2 .  -  A k c j e  i * 1 ” !
: I b a ł t y c k ic h  p ró c z ^  a p r a w o z d a k , ^ 4 0 7 * .  Z d g e

1 c h iń sk ie m i. P o ło w a  c z y s te g o  d o c h o d u  P“ a e z °h 
n ą  j e s t  n a  k o rz y ść  T o w a rz y s tw a  p a ń  ^ p w r a j ą e y c  
u b o g ic h  c h o ry c h . P o c z ą te k  o g o d z in ie  p

- o p o p a rc ie  u s iło w a ń  n a sz y c h  w
p o w ie d z ia ln e m  p rz e d s ię w z ię c iu , p rz e z  n a d s y ła n ie  n a m  
sw o ic h  r a d ,  u w a g ,  w ia d o m o śc i i  k o rp s p o n d e c y j ,

K o sz t®  t r a n s p o r tu  » »  l ° 0  k i^  ^ o a *  2 S K 5 » I A  A°e k w e s t y a  t a  b ę d z i e  m ia ł a  r e z u l t a t y  d r a ż l i -  o d p o w i e d z i a ł a  i  W 7D A W O &
a K r a k o w a  d o  W ie u s n a  x sn-. o c m .,  *  * _ * » . ___*___   |     .„ . ŁJ
d o  W r o c ła w ia  1 m a r k ę  4 8  fe n ig ó w , s® L w o w a  d o  

K r a k o w a  9 6  c e n tó w .

w  e j n a tu r y . As-iśm ii K lo b u & tm s k i '

K irs pieniędzy i papierów publ.
H j r a t e ó w  9 czerwca.

Muiste papierowa rosyjskie za 100 rs. . . . .
B ubel e rebrny  obrączkow y . .
M arki niem ieckie za  100 m arek  . .
D u k a t w a ż n y .............................................
  * * . .
Im peryał w ażny . . • • ................................. ’
S rebro  au stryack ie  za  100 z lr. . • • * •
K upony  sreb rne  p ła tn e  za  100  ......................

Listy  zastawne i  obligi
65Ó pożyczka  k ra jow a g a lic y jsk a . .
Obligacye indem nizacyjne galicyjskia  n
fe< lis ty  zast. Tow . k re d y t, z iem sk. • _ »
4% „ „ R D em -. I  - i
fai lis ty  zast. Tow. k re d y t, ziem sk. - I g
6Q lis ty  n b anku  h ipo t. . . } J  S  
6>' lis ty  d łużne galic. zakł. w łość. . 5 1  «  
f k  lis ty  zast. gal. zakł. k red . w ło. za  100 złr.
5 *  lis ty  zast. B anku  h ipo t. gal. z p r e .1 0 ^
M  lis ty  zast. „ w zw rotne z a  401at 
5V, lis ty  zast. g. z. k r. z. w K rakow ie, zw rot 

za  36 la t, srebrem  za 100 złr. w. a. ,
6 *  lis ty  zast. g. z. k r  z. w  K rakow ie zw ro t 

sa  86 lat, bankno t, za 100 z łr. w . a. . 
lis ty  zast. g. z. k r. z. w  K ra k o w i^  zw rot 

za 18 lat, bankno t, za  100 
1st lis tv  zast. g. z. k r . z. w K rakow ie, zw rot 

za 20 lat, bankno t, za 100 złr. w. a. .
listy zastawne K ról. Pol. z r. 1869 [ -  100

ty  jis ty  likw idacyjne K ró lestw a Pol. [ „ 100 rubH] 

Akcye kolejowe i bankowe.
A kcye ko lei K aro la  L udw ika  . . ; P« z łr. 210

Lw ow sko-C zerm ow ieckiej „ 200
" b an k u  h ipo t. we Lw ow ie « ^
* banku  gal. d la h. i p rz . w K rak . „ 200

Losy krajowe.
Losy m iasta K r a k o w a ....................................................
Losy m iasta Stauisław ow a ...............................  ’

119 -  
1 56 

58 20 
5 60 
9 48 
9 72 

100 —  
99 50

101 -
100 25 
100 —

88 — 
100 -

101 75 
101 50

94 -  
101 25 

99 -

98

102 —  

99 - d S  
85 50 g

316 -  
171 — 
315 —

ISO 50 
1 68 

59 -  
5 70 
9 56 
9 82 

100 —

102 -

101 25 
1,00 75

89 ~  
101 —  

103 — 
103 — 

95 50
102 50 
100 60

103 —

105 — , 
100 —dSl 

87 - g

W i e d e ń  7 Czerw.
ObUgi długu państwa.

4*1 *1. R en ta  papierow a . • •

S  f -  : S . t “  :  • - :  • w
l A j  .  « * «  g g  P” *

4  Jf * I  I860 ft 100 »
4 / * * \  1864 l  100 .

„ 1864 ;  50 ,
Losy ComooBenten . . • • 

ObUgi indemnizacyjne.
C zeskie . . . . . .  P °d a t
Bukowińskie • • » »
G a l ic y j s k ie ...........................  » »
M orawskie . . • • • » *
N iższo-austryackie - ■ » »
W yższo-austryaokie • • » »
S zląsk ie

76 55
77 20 
94 10

119 75 
130 25 
134 
171 
169 
35

S ty ry jsk ie  
Siedmiogr< 
W ęgiersk ie  ,
—  • “ kh

■odzkie A

19 50 
22 50

317 50 
173 -  
325 —

20 50) I 
24 50

Węgier, z klauz. 1867 .
5. /  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
t y  Renta węgierska złota • • • . *

» - (za Ostbahn).
Akcye bankowe. 

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „ 

austryackie . ou n 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 B 

węgierski© . »
Depositen-Bank . . ■ ■ - 200 „

S T a n f f  d  H a n d ^  Prz. S
& Bo“ S : Banku (Nat-Ba.) 600 .
Unionbank *

;

Akcye kolei.
A lbrechta. . • • • |00 złr. bez*
Alfóld-Fiume, , . . 200 ,

525 złr. 5yS
2 1 0  n n
200 « n
200 n *

Donau -Dam pfeoh. - Ges.
E lż b ie ty ............................

76 701 Linz-Budweis . • • •
77 40 Salzburg-Tyrol . • •
94 301 Ferdynanda Nordbahn . 1050

120 251 Franciszka Józefa . ■
130 75| Gal. Karola Ludwika .
134 50l Koszycko-Oderberg . .
171 501 Lwowsko-Czem. J  assy .
1 7 0 —1 Nordwest austr. . • •

Lit. li.
Rudolfa . • • • • •  
Siedmiogrodzka I  • •
Staats-Eisenb.-Gesell. .
Sudbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisanska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . • ■
n Westb. Stuhlw. .

L isty  zastawne, 
ty Aur Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat

fA*.C e d i .  w .  

i i  - I  e i  ip w . t a i  “  “

107 50 
99 40 

100 50 
106
105 50
103 50 
109 —
104 —

98 75 
97 75 
97 50

134 50 
119 90 

96 — 96 30

100 - I
101 1

107 —I
104

105 
99 251 
98 50

200
310
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

180 75181 21 
2755 2761

1194 75195 -  
317 50 318 —! 
143 75149 “  
172 — 172 2! 
208 25 208 75 
226 — 226 75] 
168 50169 
164 — 164 5
331 
147 75 
248 50 
159 50 
163 75 
167 —

331 5CI 
148 251 
249 50!
160 - I
164 25 
168

fit

125 40
158 -

39 —

120 10 7«/° L is ty  d łu żn e  W łość.

125 70
160 —I
241
326 401 
321 50! 
210 5( 

84b — 854 -

822 — 823 
123 6 0124  —I 
145 75146  251

RH T ow arzystw a k re d y t. n 36 la t
51/ • /  n z ło te  36 la t
4°/! Gal. T ow . K red. ziem st 

--/p " B ank. H ipot. lwow.

119 50120
104 75105 

104
105 251106 
101 25 102 - I

z ło te  36 la t  1 ---------- — —f

10 
6%

94 —I 
100 50} 
100 50 
102 35} 
102 -  

1100 85 101 - !  
102

QQ _
100 20 
100 20 
102 15

115 75

172 75

116 -

ę>ir Włośó. n « . •
u a n k  anstr. w eg. (National.) w al. a.

\ l f  sz la sk o  aust. B od .-K red it-A nsta lt 101 50 
5 ^ /  W ęg  ogól. B o d .-K re d it. 34 la t  II -  -  
5 4A7. » B oden K re d it- In s ti tu t. .

Priorytety kolei.
300 złr. 57 0 
200 
2001t

jlOl 25 102 50

A lb re ch ta .......................
A l f o ld - F iu m e ^

Donąu-Dampfsoh. 100 1 200
j } E lżb iety

173 25} Em . 1862 300

94 20 
96 -

94 50 
97 —

99 -  
99 -

99
99 3-

E lżb ie ty  L inz-B udw eis . 200 z łr. 5)4 
.  Em . 1870 . . . 2 0 0  
* _ 1 9 7 2 . . .  200 » R
„ Salzb.-Tyr. 1873 200 ,  »

EperieB. T am . w ęg. część 300 „ «
Ferdyn.-N ordb. m. k on . . . • 4 Ur 

_ w al. a u s t r . . • • »_ , 
M or.-Szląz. linia  1871/72 5)4 

.  poż. 14 m ilion. 1882 . n
l  poż. 1876 r. . . 1 0 0  złr. 5+

F , “ - J ó M ,‘ i s :  ' S :  ™  :

I  m  „ 1872 300 „ „
K oszycko-O derb. . . • 200 
Lw ow .-C zer. I  E m . 1865 300 

H  -  1867 300 
!  m  ,  1868 300 ,  .
;  IV  rt 1872 300 ,  ,

N ordw estb . austr. . . • 200 „ n
„ L it. B . . 200 n »
” Em . 1874 200 „ ,

R udoffa ......................... 399 k »
„ Em . 1869 . . .  300 „ „
” Em . 1872 . . .  300 B „

Salzkam . gu t. zł. 300 „ „
S iedm iogrodzkiej I  . . 200 „ .
S taatse isenbahn  . . . 5 0 0  tr. 0% 
S iiddahn (Lom bardy) . 500 fr. 3% 

n . 200 złr. 5)4
T heissb.-G esell.................... « s
w 5g . g a l  Ł u p k o w y . J O G  .  •

* N ordost . . . .  300 „ „
.  złotem  . . 200 * .

W estb ah n  . . . .  200 „ „
E m . 1874 200 „ nł»
Losy.

5)4 D onau R eguł. . .
P rem iow e W iedeńsk ie  

B W ęgiersk ie  
3)4 n T u reck ie  .
K redytow e . , • •

102 30
100 75 
102 50
101 50

102 60 C l»ry • • • • • ’
101 _|  47 , D onau-Dam ptson.
103 251 In sb ru ek u . • • •
101 75} K eglew icha . • ■ •

 |  K rakow skie  .
106 25
101 50 
108 -  
106 50 
106
102 40
102 50 
100 —

97 50
97 50
98 25
94 20 

100 35
96 30
95 25

103 25 
102 40 
123 — 
100 25 
100 -  
100 —  

119 50
91 10 

179 — 
134 75 
|l l9  25

.00 70
92 90
90 10
91

107 —1 Ofner (m iasta B udy) . •
P a l f y ..................................
R u d o l f a ............................
Salm a & • • • • * *
S alzb u rg sk ie .......................
S t. G enois . _ ■ • • • 
Stanisław ow skie . • •
4 7 ,7 ,  T ry es teń sk ie  . .

- I  4 7 , . »
„„  —|  W a l d s t e m a .......................
98 75| W in d isch g ra tza . . • • 

Waluty.

108 30 
107 — 
106 25
102 70]
103 -  
100 25|

98

złr. 42
105

107.
20
40
42
107,
42
20
42
20

105
50
21
21

94 50 
100 60

96 60
95 75 

103 50 
102 70

100 50| 
100 50 
100 50

D ukaty  w ażne , . . • ! • •
20 frankówki . .........................
Im peryały  rosy jsk ie  
F u n ty  sz terl. ang ielsk ie  . • • 
L iry  tu reck ie  z ło te  . ■ ■ • • 
M arki niem ieckie za  100 m arek 
R ubel pap ierow y za 100 . . •

41 50 
111 50

23 — 
17 50
19 75
42 -  
38 75
20 — 
53 50
24 50 
46 75 
24 -

127 25 
63 -  
30 75 
40 -

5 66 
9 53 
9 77 

11 97 
10 81 
58 55 

120 —

91 40| 
180
135 25] 
119
101 —I 

93 
90 40] 

1 91 25
113 25 113 75]

złr. 100
* io °  
« 100

fe. 400 
z łr. 100

95 30 
92 50

95 901 
93 251

L w ó w  7 Czerw.
Akcye Banku hip . gal. 200 z łr . .  ,  .
5 7 , L is ty  zast. Tow . k red . ziem. . .

« /*  ? 37- le tn ie !
co/ " .  B anku hip. gal. .
go? „ włość, galic.
57° Obligi indem n. gal. 5 7 , podat. 
67, „ pożyczki krajow ej . •

319 — 
99 85 
92 —
99 85 

102 —  

101 50
100 —  

101

113 50114  
126 75127 25 
118 50119 —I.
, 26 25 26 75} 
176 251176 75]

W a r H i a w a  7 Czerw .

57 , L is ty  zastaw ne now e 1 8 ^ * ^ —

'llrub.lkop

42 
112 50

23 50 
18 50
20 25 
42 75
39 25
21 — 
54 50 
25 — 
47 25
24 50 

128 —
64 -

40 25

5 68
9 54 
9 79

12 —
10 83 
58 60

120 50

324 50 
100 85 

0 4 __
100 85 
103 — 
103 —
101 —  
102 50

’. rub.|kop.

57. Listy likwidacyjne. kupon  . — —

99 65

86 50 
006 —

/



OZA8 x Soboty 10 Czerwca 1882.

NAKŁADEM
n„, wt Wslęsarnl katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

Wyszła świeżo w czwartem już wydaniu książka do nabożeństwa pod napisem:

Nabożeństwo
na wszystkie niedziele, święta uroczyste i t  ;»■ i

świętego i Ojców kościoła wvjete Z f t  o m  modlitwy P 3 większej części z Pisma 
y - Boga i dla dogodności wiernych zebrał

U * .  *  o ,  dawna Ł U B I E Ń S K I ,
z najlepszych książek do modlitwv n«1n„ yCZajnym Powodzeniem, uznana powszechnie za jedna 
bardzo ozdobnie, na papierze w Z i n i ™  namaszczenia i ducha chrzesciańskiego, obecnie w ydani 
bnym, lecz wyraźnym, w f o r m a c i e 1 T ’ V  7  r^ ow? na każdej stronnicy, drukiem dro- 
Najśw. Panny; je s t bez z a p rzecźen T iT •’ •b?rd.z? Z g o d n y m , ozdobiona prześlicznym stalorytem!

aprzeczema najpiękniejszą książką do nabożeństwa w języku  naszym

o -  J i t ™ ' w*dania dla kobiet i m ężczyzn:
» » oprawnego w płótno angielskie z wyciskami ozdob.’, złote brzegi 3 ^  7K Ct‘

» w skórkę z wyciskami ozdobnemi, złote brzeei z  ” o i.
TO TimłiArAtim rrłorlłri orro/tom . U - 1 .  & * * Jł *0

ł l i l ł f i l i mł ody człowiek z wy-1 
, ,  kształceniem te  o r e - 1
ty c z n e m  i praktycznem, poszukuje odśw . Janal

T e c h n ik  ia s o w y
oraz jeometra9

fT-n^en0^?-n,ei^  * krygowaniem łąk  znajomy,
mnśó łf-a0 J?°7 iedniej  stałeJ Posady- Wiado­mość daje bióro informacyjne K arola  W ołań -
s h l e r o  w  K r a k o w i e ,  Rynek, Nr. 23, lub p.

r l  o P -T 1' 11 , ł ^ l,!r K w ź n i a r s k i  w  B ó l c y ,
poczta P i l z n o ,  Galicya. (1467-1-3)

_ _ = 8 S S S S S S S 8 B S |

Zasady budowy J
i utrzymania ffikolei żelaznych "

przez Stanisława Jdrmunda.
2 tomy, z XXVI tablicami (135 figur). 

Nabyła K sięgarn ia  P o lsk a  we Łwo- 
wie i zniżyła cenę na 5  złr. (1152-4-6) ®

m a m c i a

Fortepian
mało używany, jest do sprzedania. Ulica 
Grodzka,  Nr. 34, I. piętro. (1445-3-4)i

s w s a t !  a.'- u -   (1396-2-

w wyborowy gładki szagryn, brzegi z ło te . 
w wybór, gładki szagryn, brzegi pąsowe z gwgwiazdkami 5 ” 50

Jedwab
włoski ,  na pończochy lub skarpetki, we 
wszystkich kolorach, do prania, uwijany 

w kłębkach, po złr. 1, poleca

F. B illi HAHN w KRAKOWIE
jako jedną z najkorzystniejszych robót dru­
towych, gdyż przetrwa 2 do 3ch par poń 
czoch z  bawełny robionych, a w noszeniu 

jest o wiele przyjemniejszy. 
Jedwabie do szycia francuski e ,  

poijedwable szwajcarski e ,  filo- 
*ele, pelle, liordoiikl czarne i ko­
lorowe najtaniej sprzedaje, n. p. biorąc 
w motku jedwab czarny lub kolorowy li­
czę dekagram 30 cent., biorąc 10 deka- 
gramow. Półjedwabie liczę po 20 cent, de­
kagram. Wszystkie gatunki jedwabiu są 
równe, bez meszku, z pięknym połyskiem 
i w ujęciu przyjemne. (1173-6-)

Bawełny
skarpetki i wogóle do wszel­

kich robót drutowych i szydełkowych za 
stosowane, z najbardziej rozpowszechnio­

nej fabryki „HARLAND“ poleca
F. Bruno Hahn w Krakowie,

ulica Grodzka L . 2.
(Wyciąg z cennika bawełu) 

Bawełna zwana Potendorfska la Nr. 16 
1 funt 1 złr. 21 c. 

» » Królewska Nr. 16
1 funt 1 złr. 50 c. 

ń „ Lipska Nr. 16
1 funt 1 złr. 17 c. 

» » Estremadura Nr. 5%
1 funt 1 złr. 46 c. 

„ gruba na kołdry itp. biała 1 f złr. 1-20
Bawełny paryskie D. M. C. do robót 

ukraińskich wzorów największy dobór kolo­
rów i grubości oraz odpowiednich deseni.

Zakład wodoleczn. i źętyczny

Ł I C l O T K A l
(CameTal-Ellgjott)

w Szlązku  austriackim , (jodzina drogi od 
stacyi kolei Koszycka - Bogumińskiej 

Cieszyn.
Powozy i poczta na dworcu kolejowym.) 

O tw arcie sezonu I cze rw ca  b. r.
Bliższych objaśn eń udziela lekarz zakładu 
!>?. J . Ziembiński. (1381-5-12)

w gminach z Krakowem lub Podgórzem grani­
czących, 6 do 8 morgów gruntu lub tyleż same-, 
go gruntu dobrej gleby do sprzedania, zechce 
się zgłosić pod adresem : ^ U c z c iw o ś c 66 poczta I 
K raków . (1361-2-3) f

Austryack o-Węgierski Bank.
A i /  o/ W ° ^ lnej kwocie złr- 6 7 0 . 0 0 0 .4  /2 o listów  zastawnych mających być w ylosow ane- 
4 .0 , i -  W ° ^ lneJ kwocie złr. 3 5 0 . 0 0 0 .  i
*» /o  nstow  zastawnych mających hyc wylosowanym i I Ból ZObÓW .wsz® i,n»j'fię%:

w ogólnej kwocie złr 6 6 . 0 0 0  1“  M  81
Wypłata za me nastąpi począwszy od 9 czerwca b. r. w kasie kredv tn

Ba" k" w Wiedniu, a od 12

Czarną malwę, kwiat lipowy,
f ? , wy- ma^  P°lny, rum ianek, lulek, cen- 

na’..sPory8z> borówki suszone, i ja- 
godyę bzowe, wszelkie zioła skupuje podług prób- 

, x y m m h i  a p t e k a r z  W  I t  o n c z y c a c l i .
(1463-1-6)

, L E T N I E  MI ESZKANI ' E
I ° ̂  Krakowa, w przyjemnej okolicy, 
wśród pięknego ogrodu, składające się z 3 

I pokoi i kuchni. •— Wiadomość u portyera 
I H o te lu  n a r o d o w e g o . (1464-1-3)

DRUGIE PIĘTRO, , . „ , ,,
w domu pod L. 14. przy ulicy K a n o n i - | - I v t O D V  1H1<M  I * G c i l l lO S C  
czej  składające się z 7 pokoi, przedpokoju' . . _ . - °
i kuchni, do wynajęcia od 1 lipca 1882 r.

(1469-1 3)

Propinacja
w dobrach Br z e z i e  (poczta Złbierzów) 
i p a c lit  m le k a  do wydzierżawienia od 

1 października 1882 roku.
Tamże jest do sprzedania 2% letni bu- 

|c h a j rasy holenderskiej. (1469-1-3)
Wiadomość u właściciela w Krakowie, 

przy ulicy Kanoniczej ,  pod Nr. 14.

Białe 
WI E R Z B I N O WE  P R Ę T Y

poszukuje do kupna K raus K a ­
rol, fabrykant pięknych  
towarów koszykarskich
w Pradze, Obstgasse 17.(1476-1-2)

Zdolnego ajenta sprzedającego
naftę i szmalec

obeznanego dobrze z kupującym i, poszukuje 
pierwszorzędny dom w Szczecinie. Oferty znacz.
K .  M o . 3 3 5 8 3  przyjmuje S . S a l o m o n  
D iu r o  o g ł o s z e ń  w S z c z e c i n i e .  (1465)

 „.. — y, usuwa na-
- tychmiast i trwale sławny M .  

ot Jn’ g  ymnl® Pom»ga żaden już środek. — 
. 40 c. W  Krakowie w apt. E. S to c k  m a r  a

(901-5-)

hipotecznej kasie kredytowoj w Wiedniu iak teź 
we wszystkich filiach bankowych. ’ J

Spis numerów ciągnionych 3 czerwca i z poprzednich ciągnień
c S e n i a  f v  «/ i niepodmeaionych jeszcze z 1
w t-i°- t  0 . w zastawnych wydaje wymieniona kasa i
w s z y s t k i e  f i l i e  B a n k u  na żądanie bezpłatnie.

Zwraca się na to uwagę posiadaczy listów zastawnych Banku z tem 
J S  7  t odsetko wanie listów zastawnych w L u k u  wylosowa 

iiych pisilK' Z t e r m i n e m  k u p o n u  n a j b l i ż s z y m  wylosowania —
l l i n c ®  I s S  ZaSta7 J ch ^ losow an ych  3go czerwca b. r, już 
1  Iipc® r. a względem 4 %  i 4%  listów zastawnych wyloso-
t a czerwca- b- r- ~~ 1  P a ź d z i e r n i k a  1 8 8 3  r  Kupony 
tychże będą w razie przedłożenia wprawdzie i nadal wypłacane iednak
przy w ypłacie listów  zastawnych odtrącona b ed lie  
kw ota brakujących kuponów od k a p iS u  '

W iedeń, d. 7 czerwca 1882. (1461)

A C S T R Y A C K O - W Ę G I E R S K I  B A N K
A. M o s e r ,

_ gubernator.
8 c h a r  m i t  z e r ,  Ł o e n h a r d t ,

radca jeneralny. sekretarz jeneralny.

B X 3 C 3 C 3 0 C I3 C X = 3 e = X = X 3 C =3 0 a a

SI Tapely papierowe (j
H WACKER&BdSEFLEISCHwPRADZE H
M  polecają
l i  tegoroczne nowości parysk ie , jak: cu irs velours, D am as, tudzież I |  
M  w Z i /6 z5 gałunkl w bardzo obfitym wyborze, k
H  V\ ysyłka wzorów pocztą opłatnie. (1478-1-2) 8 I

« P O C X X 3 C > a o c 3 C 3 C X 3 o j 8

P ierw sze c. k. uprz. Towarzystwo żeglugi parowe!
na Dunaju.

ces. król.

^Odznaczone na wszystkich wystaw, powsz.

Aug. Tschinkel Sohne
nadw. dosta ^

kompoty 
' o w o c e  cukrzone  
kakao

bez tłuszczu,
proszek czokoladowy,

fabryki: w Schónfeld, 
Lobositz, Lublanie, 

Wiedniu
polecają swe u- 
znane wybór, '  
w yroby: / _  ,

(13-7-12)
cukierki,

k aw ę figow ą.

i wstawki haftowane .
na płótnie i perkalu, kilkaset najnowszych w zo-| 

fów otrzymał (1387-3-6)
F. Bruno Hahn w Krakowie,

nadeszła również bawełna .

W * ESTREMADI!RA~W:
Sześcio-nitkowa, z firmą

M a x H aussch itd  z Hohenfichte,
po cenach^ Nr. 2% 3 3% 4 4V2 5

złr. 1'90 1-96 2-— 2-05 2'08 2-12~ itd .!

DO Z A K Ł A D Ó W  K Ą P I E L O W Y C H  
w  Iwoniczu i Rymanowie ,

dostarczam p o w o z ó w na zamówiesia listowne 
lub telegranczne po stałych cenach: z Tarnowa 1 
do Iwonicza powóz 15 złr., do Rymanowa 16 złr. |

|jednokonny wóz pod rzeczy 7 złr. do Rymano­
wa 8 złr., parokonny wóz pod rzeczy 12 złr., do 
Rymanowa 13 złr.; z Zagórza do Iwonicza lub I 
Rymanowa powóz 5 złr., jednokonny Wóz pód l 
rzeczy 3 złr., parokonny wóz pod rzeczy 5 złr. 
H erz Leker, właściciel fiakrów i obyw. w Iwoniczu 

(1402-2-3)

IPrawdziwą arabską aromatyczną\

mokka kaw ę perłow ą
rozsyła w puszkach pocztowych 4"/, kilo z ocle­
niem i opłatnie bez kosztow do wszystkich s ta - ,

I cyj pocztowych austr. po cenie 1 złr. 64 ot. za 
I kilogram netto. (1446-25-30) |

Adolf Goldschmied w T ryeście.

I L S S O  A N T Ć F H Ć L IQ tJJsN  
eiyitc elbo j wod| >p|dn 

PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI, WYSYPKĘ. KROSTY 
WYRZUTY CZERWONE 

OPIERZCHŁOŚĆ

Wyciąg z porządku jazdy parowców pasażerskich
nul W MM  f ,

Skład w Wiedniu, Schwarzenbergstr. 8; 
Pradze, Herreng.; Budapeszcie, Kroneng.; 

o n 11’ “ a?dstr-.! Tryeście, Piazza della Legną 
i ; Berlinie, Mitteistr. Do nabycia we wszyst- 
[ kich większyoh handlach korzennych i łakoci.

PR A W D Z IW E
PIGUŁKI MORISONA

P a  A rthaud  M oulłn.
I Najlepsze ze środków czyszczą­
cych i  przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego p r zy ­
miotu, nadto w zołzach, liszajach  
wyrzutach skórnych i zepsuciu

Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou­
lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w KRA­
KOWIE w aptece W. Redyka i w apt. Trauczyń- 
skiego, -  w CZERNIOWCACH w aptece p. Goli- 
chowskiego, — we LWOWIE w  aptece p. Krzy- 
zanowskiego. [1471-2-]

L i k i e r  C l i io e o e a
(Ł iąnor C liiococae 1’ortiłicnns) ,

naukowo zbadany, wypróbowany i przez słynnych 
lekarzy polecany jako  doskonale uznany, zupołnie 

nieszkodliwy
dyetetyczny środek

szczególniej do szybkiego i przyjemnego 
O Ż Y W IE N IA  

podniesienia i wzmocnienia
osłabienia męskiego

do WZMOCNIENIA NERW i ich SIŁY NAPRĘ-

PRYSZCZE

,697 5-)

raj*-'

l “ T  T a s ie m c a  5 S5 >| 
Globules Secretan.

me

Jedyne lekarstwo niezawodne, I 
nieszkodliwe, łatwe do strawie ! 

_ nia, używane z ciągłą skutecz­
nością po szpitalach paryskich. Apteka Se- 
ezetan. Avenue Friedland, 37, w Paryżu — 
Unikać fałszerstw. — W  Krakowie w aptece 

|W . Redyka przy Małym Rynku. (219-6 6)

od lO  czerw ca 18 83  r. aż do od w ołan ia .

fl° w " e d n i a  dZień ° ^  i Ż T Ł  ! 7 w - “ a  - d°  «odzień « S- « rano.” - ■> 7 /, luno /  W iedn ia  Łincn V 7 rano
Z Preszbnrga doW iednia. ” ” J

Z P a n s a n
Z Kiincst ________
Z W i e d n i a  „ F r e s z W g - a ’’ „ 5p o p o ł.

Z H n d a p e s a t n d o M o l f a c l a ” * ” 12 w p°ół
7 R n d a ^ e f f 1®? ^  0 14 g-Wnocy« » ,laI»ęs*tu do K em ,.„ ia  codziennie wy- 

jąw szy niedzielę o godz. 11 w nocy. 
B ” daPes*bi do Orsznwy i stacj i n a l-

r e *  ”  “Przyjazd do O m o w , we czwartek**, so­
botę i poniedziałek* rano. ’

Przyjazd do R nszczukn-G iureew n wa 
sobotę ** poniedziałek i środę* rano.

Przyjazd do Cłalaczn w niedziele** wtorek 
i czwartek rano.

Przyjazd do K onstantynopola w niedzie­
lę** i czwartek przedp.

P rzyjazd do Odessy we wtorek ** rano.

 _______ w -- 6
Z Budapesztu  ” ” ” 6 wiecz.

"oB acza „ Budapesztu  „ „ 7 , 3  pop, 
a oprócz tego codzień wyjąwszy soboty, o r o ­
dzinie %3 rano.

Z SEeniunia do B udapesztu  codzienie wy­
jąw szy piątku o godz. 6 rano.

Z Orszowy do B udapesztu we wtorek, pią­
tek i niedzielę rano.

Z R uszczuku-G iurgew a do Budapesztu
w niedzielę przedpołud., we środę * popolud 
i piątek przedpołud.

Z G alaczu do B udapesztu w sobotę **, w to­
rek, i czwartek o godz. 10 przedpoł.

Z K onstantynopola we wtorek * po połu- 
7 o a  ’ , . (1474-1-)

UWAGA. Połączenie z Konstantynopolem odbywa sie P°P°*ud- o godz. 4.

TmSZVJZZSi: ** B yrekcya  rucliu
Czcionkami Drukami „Czasu.*;

  ------------ --— - —  wybornym um n m n -
SALNYM ELIKSIREM szczególniej na złe lub u- 
trudnione TRAWIENIE, BRAK APETYTU NIE­
ŻYT ŻOŁĄDKA, KURCZ, KOLKI, WOMITY PA- 
LENIE wZOI 
BLADACZK]
CIOW E, ŚL_________ _ ____
REUMATYCZNE i HEMOROIDALNE. Wszystkie 
te  przypadłości usunięte będą po użyciu tego li­
kieru Chiococa najszybciej i pewnie, przez co kon­
sekwentnie osiągnąć można długi wiek. Co do sma­
ku przewyższa najlepsze likiery stołowe. Bardzo 
liczne uznania i podziękowania o doskonałości te rn  
LIKIERU CHIOCOCA można przejrzeć.

Cena oryginalnej butelki z dokładnym opisem 
użycia w 6 językach 3 złr., opakowanie 20 c.

G łów n y sk ła d  rozsyłkow y:
C. W eb er, apt. w Wiedniu, VII., S t ,  Ulrich- 
platz 4, gdzie należy adresować wszelkie zamó­
wienia. — F ilia ln y  sk ład : Józef Weiss, apt. 
„zum Mohren" w P eszcie: Józef v. Tórok apt 
w Tryeście: Foraboschi, apt., al Camello • w 
Pradze: Józef Fiirst, apt. we Lw ow ie: S. 
Beizar, apt., tudzież we wszystkich znanych a- 
ptekach krajowych i zagranicznych. (677-9-12)

Płótno King.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego bhchowaniaj spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King j e8t naj-

urzędowo oohronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno Kine 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu­

gości na kalesony i bielizne bar­
dzo trwałą .....................
sztukę 88 centym, szerok. na 
piękno koszule męzkie i dam-

łóżkowej 6lkie fiatUDki bielizny 
sztukę 175 centym, szerok.’ 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu 
sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łóżka . . . .  jg ._
C elem  przekonania s ię  n Vatnn-

a .

. i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Hr. 13 — 14.

złr. 7-—n

850

11™

M. Beyer

Steffad t r i i m i e i i  s n e ta lo w y c h
w najnowszym guście i w w i e l k i m  wyborze z n a j d u j e  s i ę  W  l l @ € t w © |>

cu X X , Franciszkanów.
(184-11-24) F R .

II Cztery medale zasługi i list pochwalny!!
Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby na w ło sy , 

zniewalają nSnie do podania do p ublicznej wiadomości, źe

P 1 Ł I P T O W
( włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 

P f l l p f o n ,  nip farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomi­
tego środka odzyskują pierwotną barwę. — C e n a  f ta S io m i fl a ł r .  5 0  st.

I WALENTIN ^
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągi! dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włoso­
we wzmacnia i do wytwarzania i porostu'włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzeda­
wnione pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Caiy flakon 3 złr.

Pół flakonu 1 złr. 60 ct.
U niw ersa lny  p ł y n  przeciw  łupieży.

Łupież je s t objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważenie je j słabości sprowadza 
wypadanie i siwienie włosów. Uniwersalny płyn je s t tak znakomitym środkiem, że jeden 

flakon wystarcza na całkowite usuniecie łupieżu i kosztuje tylko 1 złr.

N I G R E T I N A ,
Do dhigiem doświadczenia ndało się mi wynaleśó wyborny środek do natychmiastowego 
farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; je s t ori zupełnie nieszko­

dliwy i w zastósowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.

O l g j e l c  t a n i n o w y  F lZk SẐ ka50kdr*’ Wzmacn’a * pobudza włosy do porostu.

P f l U l & ł l f t  t i l ' l l  Tl A  W  ¥3 wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- 
1  I / U l l i u w a ,  s6w. -  Słoik 80 ct. (165-36-)

Woda iteńska, oir'
J .  I H I A T O W I C X ,

magister farmaeyi i chemik sądowy 
f*l»ryh«we Lwowie, Filia w Krakowie tSuMennleeST. 30.

r

cc
€
C
€
C

7 %  Medale i nagrady olrzpaiie na wyspach
a Al >Y
W) Lyonie w 1872 i w Paryża iv 18711 i 1878 r.

s Z T U C Z N E  T R A W i £ / v / r

W I N O  C H A S S A S N G
POŁĄCZONE

Z PEPSYNĄ I BIASTAZĄ
naturalnym i czynnikami niezbędnymi w  organizm ie do traw ienia.

W 1864 r. o W in ie  C h a s s a in g  odczytano bardzo pochlebny raport w aka­
demii medycznej w Paryżu . Od lej chwili p repara t ten zajął bardzo w ażne 
stanow isko w  Teraupetyce. P rzep isu ją go pow szechnie lekarze przeciw ;

Mozolnemu i niezupełnemu trawieniu, boleściom żołądka, 
gastralgiom, trudnemu powrotowi do zdrowia, wymiotom, biegun­

kom, utracie sił i apetytu, i t. d.

UW AGA. — Skuteczność lego środka d a la  powód do licznych fałszerstw .

W ym agać  należy  podpisu na etykiecie i na obloczce czte- 
ro-kolorowe.j przytw ierdzającej kapsułkę-

W PARYŻU. Avenue V ictoria  6. — W K rakow ie, w  apt
Redyka.

(218-11-12)

t  b “ a -fc Si 3  o. -at-< JsS -KJ •—> C
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Wziewania, kąpiele 
parowe, solankowe 

i mułowe. Konigsdorff-Jastrzemb Leczenie serwatką, 
szczególność dla 

dzieci.

kąpiele solankowe zawierające jod i brom,
siacy a telegraf owa i pocztowa,

w pięknych przedgórzach Beskidów, obfitych w laiy i kwasoród, 800’ n. p. m 
położonych. Od stacyi kolei Północnej Piotrowice (Petrowitz, na drodze kra­
kowsko-wiedeńskiej) oddalone o 2%, godz. drogi koleją, zkąd zaledwie jedna 
mila szosg, do Jastrzembia. Powozy tylko za poprzodaiem zamówieniem u nss. 
Przyjemny i tani pobyt. D obry wikt, piękne plantacye, koncerta, wieczorki.— 
Wygodne mieszkania wskaże (1044-9-12)

T a i r / ^ M l  k ą p i e l o w y .

L--J

1
1p
1
IB
H

B u d .  s a c k
patentów. 3  i 4  skibowe płuoil

poleca i dostarcza punktualnie
jeneralny ajent (762-24-76) |

Juliusz Carów w Pradze.

Z R O Ś L I N YM O T A N I E  PP. fiRiACLI I r

H A T 1 C O

GRIMAULT I K% APTEKARZE
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Mstico, szpryco wanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku 
na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie naj- 
uporczywsze rzeżączki.

S k ł ą b  w  P a r y ż u ,  8 ,  u l i c a  V iv ik n n r  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h . 

^ 2 5 t s Ł m o ż n L w K ^ K O W I E  w ap tekach  pp. W . R edyka  i T ra i.« ,u ń s k w n .  r c n .m .x

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińsld


